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. rd.y·n~.ns zamąrdował_ zonę , geue~a~a; 5-Ietnią córkę, bonę i służącą 
· . . Morderstwa dokona~9 n~ . tle ·rabunkowym - Zbrodniarz zbiegł 
~RNIEWI~E (tel. wł.) -J?otem na miejSce straazllwego; dow~y~h dowodzą poza tym, dzono w mieśde szereg rewizyj lotem błyskawicy po mieście. 
dniu wczor.a1szym wrócił po zbiorowego morderstwa przyje- że ciosy: padały n~ oślep. W ku i w rezultacie arcaztowano żonę Przed willą generotla zbieraj11 

j l<urac1i w s~pitalu woj- j chali: prokurator i władze śled- . cbi i przyległych ,pokojach na- Janowskiego. Oczywiście, że ko- się tłumy i żywo komentują 
1r11w-virn w Wm:szaw•e, gen. bry- cze. trafioąo na kałuże krwi. bieta nie odp0wieclziała na pyta- straszną zbrodnię. 

1 Stan. Kozicki. Gdy generał I PRZEBIEG ZABOJST\V A. SPRAWCA MORDERSTW A ni~ tyczące mordu i nie umiała 
al do drzwi swej willi przy I Dcr:lŻnie przeprewadzone śle- Na pytanie, kim był morderca wskazać miejsca pobytu swego z ostatniej chwili 

Marsza~ Pi~sudskiego 14, I dztwo ujawnił.o następujące nie. trudno . było znaleźć odpo- be:stijilskiego męża. Pr,;esłucha-
nic zgłaszał Stę. · szczegóły: zbr~arz, uzbrojo- wiedź, Okazało się. bowiem, że nie trwało kilka godzin. SKIERNIEWICE. (Te~. wł.). 

. kilkak~otne~o Jobijania 
1 
ny w sidderę, najpierw zamor- nagle znikł ordynans gene- LISTY GONCZE Nasz. specj~l~y wysł~ tele• 

z ta fuity nikt me ukazyv1al dcwał słm~ącą, z kolei wpadł do ra•a Bronisław .f ano\v5ki Jak o- W t • 1 I fonu1e z nue1sca zbrodni: Ja\ 
Wi.clc:e %aniepokolony gene- 1 przyleg!ego pokoju gdzle ro~la p0:.vtadają przypadkowi prze- ?T timym Rz~sii pobzJ się okazuje bestialski morder· 
wezwał ślusarza. Drzwi otwo tał głowę gu·weml:Ultce, wtesz- cbodnie Janowskiego wicb:iano ~ r.tc tete ·~my. Y~.cp s ,z r t ca, os:dynans B:-onisław Janow-. Sil • d . g ' • . k • d tal • . ' marza u a w1 znaczrue scawy a ski zbiegł ze Skierniewic dnia o. nu~ z enerwo.wany o-

1 
cie unun:any we rw1 · os . ssę wiczorem -na dworcu. Towarzy- • tego potwor w ludzkim • ~ wbiegł do mieszkania. do następnego poko.ju l kilkoma szyła mu kobieta. Zbrodnicza n~~I a 4 bm. do Katowic. .Towarz7: 

kuchni na podłodze natknął j desami siekiery zamordował ge- para miała ze sobą walizki. . ciN~ miejscu pozOstają w. dal- szyła ~u k?Chanka Jego i JeJ 
Da zwłok: słuź,~j, a w pr~y- n~i:ałową i jej 5-letnią córeczkę • • ~~choW}'wali. się nie~~okof· szym ciągu prokurator i ko- dwuletm~ coreczka. _ 
ym poko;u - ezała be.i: zy· Lila. • . rue :1 spoglądaJi na drzwi. mendant wo:ewódzkiej policji. Oględziny zmasakrowanych 
hOJLa, w , następnym - zona ~~6b dokonam~ b~stial- 'UCIECZKA ZBRODNIARZA śledztwo trwa. · zwł~k wykazały, że ś. p •• gen. 
~ka. . skiq zbrodnl dowodzi, ;i:e po- · · · DO ŁODZI I Kozicka otrzymała 7 c1os6"· 

rażony dokonanym odkty tworny· zbrodniarz działał w · ! • • · • u od \V MIESZKANIU . siekierą, jej córeczka Lili trzy 
generał nie stracił jednak niesłychanie szybkim tempie. ! ~~ nade;s~~~~ ili OSIEROCONEGO GEtmRAŁA I ciosy, bona Zofia Piotrow!:ka -

ej krWi. Natyclu;nic;st zaatar Zdawał sobie widocznie spra- 'in a,ąc:;J ~o tret~ jaJł W mieszkaniu gen. Kozickie- i 4, służąca Olczakówna Józe· 
. , mie!scc:iwy posterunek wę, że kt6•aś z obecnych osób ~o : w ki bęc;e de rw~wany ai go pa.n.uje śnuen-.1uą cisza. fa - 5. 

~::V.lny, a $t~d . .na,dano teleJo- w willi mogłaby 'WUCll:ąĆ .tarni. an ws. ~~:r si do ro Przed chwilą zwloki zamo1do- D ·ac1 • • • ' 
• do Warszawy. \T/krćtce .Straszliw~„ rany na tcielę z;t.11,lOr . b~sklhvie . J+: · · ę • wa.nej żony, Heleny i córęczki • 

0~ ubJe!DY1 sibę! ze zbbr~.,.. . „" · · 1 h••l'• .. "' . . · . .Lili,- ułozo~o -ąa łóżl'~u. Z ltolei ru~rz "ra ~wa u~y, u r~•~ • ~- 'IJ . . . <" ' • • • : - I . d ' Uslpzawsą·~\J.tlflzd ; poc;Jągu .. zaopiek--w3llo się zwłokami słu' .c~ne, feSJonkę i palto. Zca)- . c1ec1.a przez·.l zamałzn1eta WD e ~iegleJ)'ł. pO}'n~~m <na l>ef0'!1 i,ąccjJ6~efyOlczak6~nyibony dujące-.s1ę w szafie pienłą~za 
""' • _ , „ . . - :im:~ nikc>f.Q nie zatrzymywan1., P!.:>"rowskiej Zofil w sutnle 1.000 zł •. zostały me.• 

!r Dalsze. WlEŚ(I z Wiłlłt na Dalekim w~cłlodzle . ?CZJ"'ńśde,- nJkt • n!e wi~!a! lSlużba uprząta. pokoje. tknię1e. 
SZANGHAJ.- Na północ od ~ą w tym miejscu rzekę. .esz,ze. wi~Y. 0 mes-'.!.mOWiłeJ MIASTO Prawdopodobnie zbrodniarz 

pei Lunghni bitwa toczy się w ~50 chińskich d~onek, zamar· zh-i;_C;dnł, W_ willi gener.'.lł~ POD WRA.żENIEM ZBRODNI l polował na pensję generała. 
dzo złych warunkach atmo- zmętych na Żółte1 Rzęce, zostĄ MO~ ~UNKO • • Wieść o zbrodni rozeszła się śledztwo· trwa. · „ 

e ~znycłt. . Japońcżycy znaj- ~o zniszczonych przez samoloty J. Oględuny mieJsca, ~dz1e do; 
.,.się obecnie .w odległości o- japońskie. ..;;c~ano tak pOtwom'J zbrodni, 't· 6 mff od żółtej Rzeki pod u~~aUły, że mor'1 miał charakter M 'd k • ;, · • ' 

... ·u. Więkązoś(iołnierzy chiń- ~a innych fro?tach panował raJ:i,unkowy. l'!lies~~oni~.fe.st.spll! or ercr ł azan1 n:I sm ~e1c 
u · pie~ha przez zamarznię- względny spokóJ. ~ drdwan.e, brak bizuteru i inneJ ł 'I i r . ~ · . '1~sztowąościorazgQtówki. za. nag~d rJbllR,!OWI i z~bjjsłWO 
~r wszelka. ~e~e .. UlflJma~ . wł~dze cz::r=d~ą dz::~t~:tr~r: RZESZóW. - W sobotę 5 b. strzałów, od których został zabi 
Zł Tak uos~ancw1ła jBn~ńska ra!!a ~·mn sł 6 N nznftady ,„ biurku ' oraz szafach. m. przed sądem przysięgłych w ty Michał Rzędziniak . 
. TOKIO. Na nadzwyczajrtym f Gabinet stwierdził z ubofow.a Wyrzucał w pośpiechu bieliznę, Rzeszowie stanęli Paweł Bil, Mi 

iedzeniu. rady gabineto.wej, niem wzrost pogłosek, przepo- :.;zukeJąc tylko kosztowności i chał Woźniak, Jurko Leśniak i Po przeprowadzonej rozprd.• 
t yt}'I1l wczoraj wieczorem, wiadających zru;nieszki politycz go!ó,~ki. Miał widocznie przy- Piotr Dzindzio, oskarżeni o na- wie na podstawie werdyktu śę
~~~tanowfono p.rowadzić nadal ne_, i postanowił utrzymać się 1ctowaną walizk~. S's:radł rów- pad rahunkowy z bronią w ręku dziów przyslęgłych trybunał 
(il~Woilnia z partiami poliŁycz- ·za wszelką .cenę przy władzy, ni.eż ••• ubranie generała. na dom Jana Rzędziniaka w skazał Pawła Bila i Michała 

· w sprawie ' J>t'zyjęcia pro- 1 aby doprowadzi& do pomyś1n~- BLYSKAWICZNE TEMPO mie!scowości Gwoździan-ce pod Woźniaka na karę śmierci przez 
iktu ustaW1 

0 
m<>bilizacji na-! go końca misję Japonii w Ch!- śLEDZTW • Rzesz·owem. powieszenie, pozostałych zaś C>9 

·z wej i o .. kontr-0li aj:td elek- ! nach, u~aremni~Jąc wsze!Jtl\ nit Sledztwo . potoczyło się w bły· l Po napadzie do ścigających skarżonych na karę 5 lat więzie· 
·'mi. · j legałną sngerencJę. skA~icznym ~m.pie. Przeprowa:w.::~~.!pra;:cy dali szereg nia każdego; "''l!!Slt;m::w 

r ~:~~~~i4 WMussolifti ·,praPonilie egusoOJi lrón7 
1l • ~d~~~! - sis:;s:i~:~:;1 Haile SAlassie m1alb„ wroc~ć dm ·Abisvnli i DlflO U~f n··~ 11, cz 1 ~cł 11 kła1·u awę z ·iarz~dzen, powz1ę- .te • · • » ' !l li 

eh w cęl!f zapewnie~ spoko LONDYN. W ślad Ją „Qa.illyf·chronicle'J. zamieszcza· tcnsacn Mussolini ma·zaproponować Ne 'Abeba. Włochy miałyby mu wy· 
fi.. w T<>kio. Herald" niedzielny „Suntlay ną wiad·~mQść, w:edług które} gasowl tron abisyński. płacać rocznie 10 .tysięcy łun· 
~ _ Według dziennika, pośredni- tów szterlin~ów. Syh1.a.c;a, praw 
~(. N ·• ' ,; 7 • " ·· . d •. · •ff kiem pomiędzy znajduii\cym na Negusa byłaby niemal taka 

~5' .. 1"·.·.· .. ,··sm···1e. '' DO. o; .)\ ... 1r;1· 1 ·_~,i ·„. •zc1 r;;ę na wygnaniu cesarzem a sama, jak syi.uacj.a książąl hin " 19 Mussolinim ma być minister spr dusldch, wasalów Anglii. 
zagr. Wielkiej Brytanii lord Ha Dziennik doda;e, że Muss-oli· 

. .' PrzewódCł . S9ciłlilłów b!1ff i>kidl o procesie moskieWiirim ms~~rając się rozwląmć za- ~ n:o~!;>i!il~~~Y. C:~f:;:sl:fuh. 
BRUKSELA. Na łamach ~.Le 1 mi faszystowskimi na żołdzie i hąn# i środkami, które pozosta· ga~ienie abisyńskie przed którzy zabija!ą Włochów znie.1 

euple", przew6dca socjali;.tó"! służbie zagranicznej. . . . i~· w mrocznej ta}~mnicy. Nie wszczęciem rozmów angielsko· n&cka, nfaz~zą drogi i zbiory, 
lgijs\dch V~der"eJde. pis~ - W tym wypadku coz wz;o- pQpełniH -o.ni zarzucanych im włoskich, mhiistet Halifax za- zrozumiał, iż I-fa.ile S2lassie jest 
temat procesu moskiewskie- :;laje - zapytuje. autor - t 1 re· monstrµaluych zbrodni, a całą i~cniunlkować niiąl propozycję jcdyn}'lD człoV(iekiem, ~og•· 
iż wysunq_ć ,tu można dwie ·:10lucji rosyjskiej. · tę okropną sp-rawę przygot.owa- włoski\ Negusowi w czas!e rąz -::y?':l panować nad Abisyńczyk•· 
tezy: .,,j_ę;d~,1· wbrew ~sze'l· Druga hipo~eza, *e przeciwk<> no, aby wysłać ich na smierć po mowy swej z qim w ubiegłym sni. · 

entu prowefovodobieństw1.1, że ·ym,"' .których ·stawiono przed -:; tb .rciu ich z czci. ~ygodniu. Według tej propoz-y· W końcu dz!enriik zatnncza, 
ckt$ miał ·dowieść, iż ' z j~dr · rybun?łem ' re·wo1ucyinyrą, nie W końcu Vandervel~..:: b'.~rze · c<i , H:ii!e Selas.sie m~ałby, p~c ~e N~.~us nie -powziął jeszcze 
. wy;ą '. idcm S'ali:-~ v:::z-r:. t::.y ma żed;,.ych h .nych do,•roc!ówj w obr-onę hyfogo c.nu'.!.::"'.( . .J r'l v•r:d nad c:i;ęś ·::: "ą Ab1syn11, row aecyzJ!. 

'erc;·:Jl::::
1 

Zwicz'ru ~ :;-. '._ }·i-:;- n~....,1 ~-·ł::.::"· -: · ~ . - ::::-r · »-,; c· 
1
Ih q---„,· · „ .. l ' ó ·•tlsł-o zna, jak i-r, 1 

· " ,-:· - · ('
1

" • ,..-.'-::r'0 1·ro.· PA!lY-7 H. (•.i-: '-"'. T> ;-,-e ~z.a ja· 
S~· alb<> :idfaieallrl i ,Sl;piega_.. t liar.tonych. ··~zy;skanymi ${lOSO-; I niÓ~\1 , od ~5 la-t. . . . ju. Siedzibą iego bylabv Addis-. 'kvbr miał wrócić do Ahls.ynit 
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I• . t n· ;a ą· df -.,~cijOa :clepem Ons rwa, · , ! PARY~I {PAT}„ .:b.Jfre~ ~08· 
. . . · . . . , , . . , . , 'i mer, k,tóre'Dł.,_ Kre$hnsk1 naiał 

, • „ ' , rzckom(v~v i:'. 192S wręczyć po· 

S'enat rozp.n.-. oł g·0 . Iną' deb tę ·nad bud"'etem· · wa.tną ·suinę pi~dtf w seru-'"":'z~ '":nera . a . ~ vie: przesłał do prpli:uratora . 

-Na wczorajsze posiedzel}ie Następny mó.wca gen. M14l· V(zględu l;l.a to, kto gdzie~ jakµ· zj.a:zdy pracowni·;:-rc· M9~i~ \VyszyńskisgQ teleg.r~ nastę· 
Senatu' przybył cały Rżąd z ski nie zgadza się "' pe.spi;Usty wla.cza imieniu Komendanta. oµe w-yraźni'I: że ~µ~~ p(}~~g1 pują-cej !reści: , 
i-· -~em. g2n. Składkowsldm na czną oceną, §1?n. S!iwińsklego. Nie jest neczą istotną, czy du Polski. Ale elitarna o;-dyn.ą.cj.a ·· „Pro:~uratot Wyuyński, Mo· 
cz.efo. Do rQ~prawv. ęgó!nej za· Wskazuje że istnieje jednoH.ta żo bm, czy mniej bili. Ale praw wybo~cza musi łrj-ć zmiE:n!tńa. :>kwa. Zapriccz11jll stanowczo 
p~sa1o się · przciszło 30 mów- pos~awa społeczeństwa wobGc dą jent, że re:igowa:ć będziemy , E.ok 1940 ~l::!liża się. Dw.di twierd.ze'µi1il Krcsti~kJego, jako 
ców. Brakło generalnego refe- komunizmu, wobec . za,~ądniflń bez wzg!:;;du na to, czy ·wy· Iloty jest w b!uzie robo;~il9, bynt eię 'f n~rq' . spot.kał w Berli· 
ratu ze względu na chorobę obrony. Zbytnie celebrowanle m!.ar śprawiedliwości bę&.k c.!1łopa i i;Jiteligenta pols~ueg.g nie w r. 1928. Proszę o odrocze 
s~:n. Rcstworowsk.iego. O bud- przestania nam to oo się root i działał sprawnie, czy IQ.niej r-.atchnijmy tym duchotn Polskę, ni~ precesu ·cefł!m . o~a.rela ~a·-
żecie nie było prawie mowy. Co powinnQ być zrobione. sp~awnie. Serca nas.te i ho.nor a będz\~ po~ętną ł w'.elkał r?Utpw, Rnsmer"~ ' 
Cała dyskusja miała f:hara.k. Cekbru!emy, ~ówiĄc o ioo· tołnlerski każą nam reagoVTać Z kolei ~hiera gło$ soo. ! „ . . 

ter, wy.bitnie polityczny. Zna· to.ryzacji, o z..•gaclni.eniu !tiło- naty:chmi.ast. {Oklaski). Bni1iski. Uwata on, iż tegoxc~z. ' · ··~18 łf EfiQll '111'1111 
~~=~v~f:st~::·IZ~:~::; p~~~ :~::0w:;p!~!~~~~t1· o;::: Sen~~!revi~;~~ęrdą. ~~jfui1':1~ Pf:~~~r: ~; . I skim muzeim : 
usta SC!!\. Dnińskiego odmówili ml~i@i.Q ,J"a1an'1i'1 ~ ONr< ~e u.kie postacie, jak Mats~a· ma ie:Jnolitych za'.sad poJitt~· RZYM, · (PAT}. Mn.dzałek 
ri:ildowi w jego obecnym ak\a· !<1%\c zupeł1gle ~ au~leż, lek Piłsudski, o;rzy.muje N~rod nyo~ i_ 1p:og~~owy~b, ?e p0.t· G~ :iłotył Mąssolińi~u 
dzie zattfauia. dła której tycie nasze · lliędzie riµ: na tysiąc, lat, że .zaµiias t szc~ego ru ~~ntst~Vf\ę. ~ ~a1w~ . liprawozd.cnie zę. 3węj P.żiała!Ao 

i'fll-i kuluarach utr.zymują1 że do~'11° pnykła;łem pracy i i ść dmgą KonGtytucji wkracui woiewodąwi~, pt'owa.dt,. po !ty~ . śct w Abis.vąll i .wz:ęczył kori>ny 
konserwatyści odbyli w nie· obśwaęcema. my n.a drogę mglistej koncep· kę nat własuą r-;kę,. lflor~ 1~t d!lwnych neguisów -0 ra% l:>etłi> 
dzielę naradę u sen. ks. Janu- • . SPRAWA LISTU . cji. :nawe ~eJn· spr~ ~ lll' Q~gusa łlail~ ~'!lassi 
sza Rą_<iziwiłła, gdzie pqstano· STUDNICKIEGO Szef obozu, nie mają~ tad· teresem narpdu. M ,. • · d :1 b k 
wiano wypowiedzieć walkę Rzą NłE! byłbym w pot2ądk1,1 ze nej b:erarchii w życ.iu po·ńsi.wo Mówc.a krytykuJe J>olilykę · usse>imJ ~arz~ zu, . Y · .oro-
6.owi, a w szczególności min. sohlł jako leitionist~ oświad- wym, bier.ze udział w posłedzc 'w00ę-c · Związkli N~uc~yQielątwa ny j berłą z;~s.b.ły ~s!awi-0n~ 
Poniatov.·skiemu i n1Ln. SWięto- eza da.lej sen. M~lski, gdy~l)'Dl niu Re.dy Minis1rów. Podsekre Polskiego. Poljłykę · agrar"4\ w _Mu~~t'l\ll · KoJ'9~llhiym Y. 

sławskiemu. jl!sz~ze nie poru&zył z•ga.dnłe· tarz stanu najważ.niejszego re- min. P~~ki~o uwda z,. R.rym!e. 
'.kwa$·.ie uwagi pod adresęm nia, kfóre mnie boli. · sortu poświęca ~ę całkowicie sz.kodlliwą. ft&...-& ~.s.· L 

o:z.N:, z. tej strony należy tłu· Otrzymaliśmy zd.aic •ię wszy p-racom Obo.zu. Najlepsza p<>Utyka . za!'lr.tni· un&ial (und ~I. 
m~<:~y.ć tym, te konserwat~ścf scy od p. Studnickiego z ·Wil- Ods.żedł jeden Mąż Opatrwo c,;na 'nie da . d<>9atn~ch WYńl· 1 JUiillf · 
nie·.·· .zo;:;:.aU przyciągnlęc~ do na Hsly na temat ostatnich śdowy a pozos '.ało wiele mę· ków1 . gcfy nie }est prowadz<m• . 
prac ob:1?U, zajść ~ Wilnie. żów „na btićznośc1owych" (We w oparciu o zw•h\ ~ęłr~lł 

1 
„ HA,GA,!1 leA11· Chrze~t ks; 

- DE~G.ARACJA O.Z.N. Jest jedna prawda w iyciu sołość). polityk, państwo~. W spra· •3c;atry:czy, córki ks. Juliany i 

Pierw.::.~ w dyskusji zabrał ąaszym, legionistów i żołnie· Polska się nie rozk!ada do-- wa.cli pomy~ zagratticząej spo ks. B2rnharda ~bdbędzie się· w. 
głos -sen. Dąbkowski. lttóry ·w r~y. Komendanta. Hónot służby .wodem tego np. Zjazd PPS, łeczenstwo ·,...~ być lepi~) iu· Had2e na początku maja. Opó 
~mieniu parlamentarnego kota n:ak.~zu;e n.am reagowaó btz Slronnic~wa Ludov:ego, oraz j łcrmo·wane. · · in.ie.nie chrztu. 'który odbędzie 
O.Z.N. rlotył ośwfadczenie, w · się zgP.dnie z tradycją w rezv· -
.!dórnit \wierdzi, że w dziale · · ~ ·" dencji kr3Iewsłdej '\'I Hacl;ę, na • 

:.=clogr:~~t~~:.~ Min;ste. r. Beck ' w. I I • Rzym_ -le.. st'U)iło z powodu, zł~j· pofody • 
.tkali rzccZ')'Wiście wyjątkowej. "owe mandurf 

1Wi dziale polityki zagranlcz~ . RZYM. Wczor.;ij ~~ min. L~~ zgromadzona publicz· I· Po iłoieNti wietl.ea . Ofkit~trą n.„ ... iiii. 1·.r•,. bołe·n-. ersk"1aaa_, 
r.ej stwierdzić można wzrastą.- J _ózei ~ack w f9wairzysh.vie za- ność zgotowała mimstrowi ser· kairalbinierów ódegrała }tyn1!1 ...... u ~• wp 
jące uznanie dla tej polityki ze stępcy szefa protokółu hr. Cit· decz11ą owację. L.Jiszcze ppJs.ka. nie tginęh(. 
strony świata zewnętrznego. Z ta.di.Iii, amb. Wysockiego, szef.a, Z Panleoou min. Beick odje-1 Z_kolei min. Beo~ złofył !ł'ie 
unaniem ~e"~ powita~ akcję gabinetu Lubieńskiego i wke· chał na Pia.zza Vene-z:ia, gdzie 

1

.niico pne<l pom1lL\(iem pole11-
apfZemysl~'~1ema kra1u„ w dyr. Pot'?°kiego udał się do pa- odbyła s1ę ceremc.nia złożenia łych faszystćw w pobliiu Ka-
szc~eg~lnosc1. ro~budowę C. O. · łacu Kwiryna.lsk.Ya~o, gdzie wpi wienca. na grabie Niezuaft.ego pHoltL . · - · 

Wojsko holeąderskie mi o
trz_~ać now~ . mundury. Spe'· 
cjalna komisja spa.rządziła dwa 
novre 111odęle, które nosi obec 
nle kilku. oficerów i szt.reaow· 
ców n.a próbę. Nowe muQdPry 
mają kołnierze .olwar:•, jak 
p~cy ~a;ynafkąoJt pbi:ania ~tt 
w~lneii.o f ~1'~waft I oraz odzM~ 
czą1;, się .VfyglĄd~ baf~;ę~ 
spm '. 9YIYJP. 

P.d pn:ekresleme granic: d~w- ·sał się c\o księgi audien~joµ.ał· żoł~ter.ui. . ł Nast~e udał się 111:in. Beck 
raych zaborów. · riej. · ;tEa i os:f;>by mu tOwar:iy t do pała~ Chigi, ~d,zi'ę złożył 

w14kszęgo skoordynowania chał do · Panteonu, aby ~le.tyć ro rahinierów królewsk.ieh. 4i-omych br. Ciao.o. ~' 
:;Jtchód'zi ,- jednak potrie~a · Na$tęPł'l!ie mifl.- Beck odje- ·szą ,.;ifały. itrompania hór;o.

1
:wiizytę .tnin. i~rowi Spr ..• .,, Z..., fA. . 

peac .poszczególnych resortów, dwa wieńc~ na gtoha~h któlów i k~~ ~rsalierow te ntan. · po toj wiŻrci~ ~r JJeęk ~kie 
ćO stać się mote waikim czyn• włC>i?Jd.ch: Wlk.tora Ema:ntwla II ęluanu 1 or.<uli?$trą. rowął swą kraki· ~ó. p~~ 
xiildem dla zjednoczenia sp~ i llumberta hto. · ~-„ ... .„.t:#: ~ f\1ia13t,z:łka Piłs~dskiego. gdzie 

· ~eczeńshva. Prz~ PanteGne.nt powitali · po\vitał;i go licznie żgromadz0· 11~ f O M. 
C~RWONA 2AGIEVI. ministra przedstay.ricleile gar.n.i~ na kolon5a oołśka świecka i du· M • · • . 

$en. Slłwiński wskazuje .na zonu rzymskiego or~ .szefowie o~owna. p(;· obu slrona~h popier Staa zbiór!<l. n~ Pup.dusz ~ 
wstęJłie na niebezpieczeństwo .gwardii łsonorQwęj Panteonu: ·si.a M.3itsz,ałka 1'0'Wiewały aztan. brony. Morskier na dzi'6 2 mar 
komunistyczne. Blask .czerwo· -~ · daq Polski i .Włoch. · f oa r. b. \'(}'rafa się impopujllCl 
pej ~~g".ł'i! mniecony p~ze~ hol Generał zamo•.daw-. ···u CUOROBT,PLUC Min. Bęc . złożył u sł6ń, 'f'lóąt kY."Ołll d 6.4~;974,37. I 

i:zewickich tyranów, me może I !ł.:J G1111iJlca płuc jest meubłatian~ i co· ika. • • l ~ r l z ł 
ttie, zwracać .. naszej uwagi. rocZ11le, nie rob!ąr; rótnicv' dl.a płci. n ~teri;rec,_ P'T?JZW ązany wstę \ · slUny tej \ryp a.coPO_ f~! ft& 

Żyjeqiy w atmosferze niepew SZANGHAJ. w~zoraj ' r~o wieku I stanu. kosi mi!iont ludzi. - gą ~ n.np1sem: „Pułltpwnl~ Jó- budowę olti'ętu - wo,enne~ _o. 
i zaniordowano generała Szou· P~zy . 1wa1czanło chorób pha~1c& zef Bee~" rzęl'' zł 4 315 OOO · 

'łfO~j:, w nastroju ciągłeg1> ocze- Fenhszt b. dowod1u• 20 a---i; bronchłla uporczywego. męcz,c::go • I • • • • ~ • 

kiwania. Niemal wszyscy ocze· „ ~ • ... • !::eszlu. irypy itp. rtoiują pp. le karu 

kują czcgo4 co ma przyfść, cJtlńsl<iej, w chwili gdy opusz- BALSAM TRJXOLAN • A.GE ·-· . t'.„.·. do. li I -,·· ~e au ····o•m' · J·. , . 

ka.· :żdy oc• ... J„·uJ'e cz""goś 1'nnego. czał swe mie~ka~e lV' konce· k -• · • d · l · 1 IV ! A - ... k '' sji frapouskiej. . tóry, watwm1ąc W'f ZtC alllll - ę o I 
'· w gnmcie rzeczy iii 1 nie Jak się zdaje Japoliąycy :~::!i:· ch~~~~"r!'~a:~~k~a::: Sire ltP.OłtHi ! '9 liatllb llJRif lłUf 8C1a 

lest pewien co przyjdzie. 2ycfe proponowali osta'n;o gę.... er'ato- „, clała i „„.wa kaezeL BRATISLA""A sw i k N " i... . -
noli' p I ki dzi • • J c ... t ~ • ... " -„ . .. , w. • .w zw tt,z u oviny porusę.7 się narwet tak 
~ tJCZne 0 s sleJSZe ~s wi S•. ou-Fe~h$"'l' 01-1'ęc1·e · k1'e• f ł ' dal k d zyc;fcm w poczekalnL " "" .„ _ ~ rru:n; ęa~aCJł\ s ow;c~ego e. -o, t .e . omag-.jĄ się .areszio·· 

Mówca omawia projekt g$n. rownictwa jednęgQ :1· rzl\dQw RADIO. stironmclwa ludoweJ:!o 'l'f ijuzom ~Nar.ua „r~dykatow", którzy' opa 
ż~ligowskiego 0 powołaniu ta· prowincjonjth1ycb w <:;binach berku, nQ ldórei Słowacy \Vy~ nowali atronnichvo ludowe. 
dy- prżybocznej przy Prezydeń· Centralnych. WTQR~K. I MARCA. P-?Wiedż!eli sią is~~lwko· wstą· Tymezasenf-nattroie w Sło-
~ie R:ą:plitej. Skład personalny, , , us ~=~~e~y <=n) wstej~ pleniu do rządu i ·wyrtizili goto- tvacji ulefajĄ. dalsz.emu zrady· 
podany 

1
przez inlcj.atora projek· Il 1 ·--t..„-ł'lllian•lnCl.~,.:jz,,,,-:..;,. zorz<1"· 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu· v/o~ó w~6łpracy z mnłejszoś· kaliztiw:anlu: Z!! · wnystkich 

łu ~g ądśl tak wóz flttlft'Jf'i •• ' !1• .., •• _ cyka (płyty). 'i.OO DziennL1t poran· cia:m_i narod~wymi w SłowacJi, stron t>_raju hadch-odzą wiado· 
.~ • dłJ>y • ' ~ę . prze· Q11TaPnrtty..·rutaj11,rt' /tttrp/fis/df'litt ny. '1.lli -Muzyka (płyty). 8.00 Au- p;.asa ce?trahstyczna w Słowa,· ntoścj ~ licznych zebraniach rr:c1.: S!ę Da plCFW!ZJID U· PuJ,fkiN:l lJIJ'f"!'"'"'""-FY !Y~j~111: A~~cj!·13i;1;J~tft~%ó CJI ~odfęł~ ostr4' kampan.:ę manifest1t.cyjnydl, na lctórych 

Ottorino Respighi: Ptaki - suita P!'2ec1wko ~t~omucl~ ks. Hhn lud d(lflla.g-. się przyznania Sło
(płyty). 12.03 Audycja południowa. ki, zar.ru~Jll:C ątQ 3lłft)'pl\D$hvo w.aołi Jµtoąomii · i reAr.ę~łowat 

· Smiert adiutantil Goebbelsa 
w kaf astrafie samad1odowel 

BERLIN. Ksiątę Wilhelm 
Fryderyk •· Schaumbµrg za· 
bił sit w piąlek w Neubrande:ą 
burg pod Berl:nem w katastro 
fi~ sa!J1olotu bombowego. Szcze 
g:óły wypadku nie są · znane, 
Ministerstwo lotnictwa nie po 
hrierdzjło 'tej wi.P.-domo§ci a~ 

tet ~ie zaprz~czyf9. 
Ksil;\że mi~ł 25 lat. był dt.u-

1tim synem ~!rięcia Fryderyka 
Jęrizego i Anto·n·iny Anny księt 
nic.z.ki Anhalckiej. Urodził się 
w r. ~ 912 w RaciborZ\I był po 
rucznikiem fotnictwa i adiutan 
t~ miftistrĄ GocbbelSa. · 

13.00-11).30 Przerwa. 15.30 Wiado- we ast nJ d 1. -„ _, __ 
mości gospodarcze. 15.45 „Rzeczy n ~wle e. ~ta •ą.rq QWY~,.- Praw zm1w~c--
ciekawe z pięciu .;zęści świata" - ~·h~ty<:żtie „ltol>utni~ke ki~h. · 
- audycja dla dzieci starszych. Zqó 
16.15 fa'ltazje na temat znanych IH ~·•Adnia •!Sind«1t6nit 
pieśni. 16.50 Pogadanka aktualna. . W &U;! Y ! . , IP:W . · • W 
t'l.00 Wyspa polska w Rzymie. 1'7.15 Ofi .lf tł -
Recital wio!Qnc2elowy Maurice Ma• . . ans Dl:.t • „ona ogrodni!ca ·.· .. ' . 
rechal. 13.oo Wiadomości. sportowe. T 1. G · k K I b T ·- . 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie- aJQ: ~ 9t' ~ w . ł> Ił Y I . ytnc7.~3e,m d1;11gi l>andyir 
śmiertelne książki". 19.30 Kilka no- la teren.em phy<.łnei(} napa.du wbiegł 4o przyległego pokoju, 
Wych pieśni w wykonaniu Maury· bnndyekiego. .. . w któ~ i:nao•dowałJl · się Le- ,, 
i~~e;~~owsk~~~~ 20~iz~~o~ ; Do dQmJm. t>f!ro®,ik.~ 1~ lel· wą.ndcwS'~a ·i ~a:d~ł jej notem 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po· riego WoJ<:1e<:ha LewtndGWr dwa ~o~v w. 'prawy b()k i po~· 
gac;la~a aktualna. 21.00 Koncert sklego, • ,którym Jnieszkat Wł'U udzie. Lewa.nd~ ~dó?ala Zwi•lcsz. enie budz·e1u pan·s.tw,. ,.„, u·,· symfoniczny. 22.00 Melodie tanecz- z ŻOOĄ, 51 letni'\ . Weroniką, pn~z wybitą szybę- \vybi~ ~a ,.. „, n~. Warszawa n <Mokotów) ~tafgn~ó w ~iedz1eł~ ó ~dzi~ Uli~~ i lY,łi<&;§t aJ..-m, . 

na cele otironv narcdoweJ 13.00 Dawna muzy~a kameralrut. rue 20.30 Wlec?:orem 4wóelt . . . I - · 

ST' „ ••n AT) p . . . 14.00 Koncert rozrywkowy (płyty). męiczy~ti· Twaue mieli 1;.ki:v~ łJan.cfy~ nmcn· ~ 6 ' 
·· l'U•10Uł., (P • rójekt t6,w, lu.ret:k1eh, :fru. ~~tał pod 15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 ~e diustka. mi. Jed. e'" „ ;..1i 1:h· d · • · ·k l ·„.~ w \Wl!'as 

t...:.d:1.„tu państwowęgó Turcji na ruestoftu 0 '1 ... · „„ Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie- l-~·kn "" ~ '"'-" O. tJ<:1e:cz ·1. fl:i~ ~dążymzy nk 
~- ;r;~ , • 6 „~ ~ ki" - o"fow -d po· st?'ll salonowa. 16.15-18.00 :Przer- CU.f-Y ,wszy „Rę~ę do góry:''( . brać i ·$0_ bs1 L .. ewandowska 
1~1939 r. został ostatecznie r Wftui111 z rp ~ fO'P!'%e fl.hn. wai. 18.o~ Muzyka lekka (płyty). ;zudł się na tc;wu<laws!degg została przcwi;zfona do szpha-
uchwalony przez rząd w Anka- · 19.05 Recital fortepianowy. 22.00- 1 wystrzelił Kula utkwłła \'ł ta lfdzie wk ., ł L 
~i.ei.przesłany Wielkiemu Zgró Z lej sumy 15 milionów fun• 22.00 Przerwa. 22.-22.20 „o c:złb„ <-.r>łn : • b~·~ ·l „ "'~'"' „, ti•ć , • • „d • ro.ce zmar a! e-
madzeniu Narodowemu. Budżet tćlw przetJa•~o•', u obn-aię tr1eku, który s :;;rzedał własny s:zkłe ~ w. !'k.e k-'t._- ·. l'. '· l. ~-~ ' 1 s a y.rati ow. sl{1, k!óry m·. a . zmasa· 
~-- 24.8.3 milionów hm· ~odow .· , . ~c~:-~~cc;:,,_:~~o Melodi1t lełkie :J..:!.:~ m~ . ~Wł>Ti(ęrnw, P9ł· ~~~ihv;\rj, :zos~;!...;9wnitt 

·• ~ - un~, ' .....,........ · --r-'G.,,.~f?ny „o ~1"""' 
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' trosko. 
Na twarzy Wa<lti odbił się t. ,'k i zachwyt j~. 

~ S' O· .. 1· c· . . . . 11 EL· -~· _. „ _L_,f'J'.. :.. nocz~b{~~~ pociągnął ją ku sobie.„ _ ~ " - Ty niemądra dzięwczyno .. Fzy ~I~ ci h,lo 
ze mną?.,. Czy chcesz naprawdę , zebym JUŻ teraz 
stąd . ods~edł... Czy nie podobam ci „: ę?„ . • 

·. , . p'.orąca krew . Czecze~ zapaliła pło~ień na i~ 
PRAWDZlWE DZJEJE ·SŁA\VNEGÓ ZBOJNłł<A „ . twarzy„. Przylgnęła do K.ibirowa całym ciałem„. 

IX)BROCZY'łfv-v BIED ... rvru *"""nz"'··"'..,O·"IVrB · · - Tak .•• Chcę tebyś został... Ale. nie m~ę„, 
__ ..._. _._......_·~~·1 -.::.;..........,.;..1"~ f''-:.:.,n:...:..• .:.l""\.A\.:. :.:.:,K:::.;:·•..:.:..:: YVU:.:'t.:.=:.'~.::.:','-:.:"~_:__::_:._:~:a~;,,. :Zrozum, że nie mogę„. Matka - zastamała się jak. 

, . · • . • „ IY t')'ltl wyrazem. 5 · · 
W chacie mieszkała piękna, młoda cź!euetika ' z cłsor- ~ ey4 się obok niej. · :< ' '· , · · .. ; ; - CO m'llka ? ... P-cwieśz jej, że zasłabłem i lllu· 

01ałką. „. . . . . . · I „Co ja teraz zrobię?".„ - myśla~ z rozpacza\ szę tu zos tać jeszcze dz:eń „ dwa... Ona przecie 
K:Jb1.row powiedział _Czeczen?e, te 1dz1e do Groznegc, •„ _ T ·„ Ali t ~ez.nany "J'eszc-ze, pried 1 Albo · Lanf ' 

t e .ma tam dostać pracę 1 poprosił o nocfog. p:awi„. " . en . ''', en . n: •. . . ttży •. , mam mńy p · .„ 
Czeczenka, - imien~em Wadżia - zgodziła aię. . kilkoma · godzmam1 Ah, a · tei-az · tak1 upragwo·nr„: - Jaki?„. . , . , 
Była piękna noa„. Kibi<row i Czeczenka całowali 9ię i bliski... Co ;a z nim zrobię?„ Co ' po.wię Euwer?l . .' -- Przez cały dzień będę gdzieś w pobliżu l 

o.:uńlę :n:c.„ Gdy wracaili do sakli, Kib'irow szepnął ; „Nii: p zed' ,..,..„ ma Wadżi slar.~ł E"wer zapa.lczy- dórac_h .. „ A' wiecżorem p'tzYJ' dę tu do' ciebl_e„. I 

ode;dę oo 'ciebie.„ - „Jakto?" - szepnęła jakby z na~fym !
1

. d~y • · , '" ' „ 'li! 
przestrachem W<!dzia. :wy, ~lny zi.g.it.„ . . : · Wadżla aż podsko-cz;yła ze .z.d~:enia i z radO!-

Po pro·s~u„. N!a o-de;dę stąd.„ Nie pójdę jutro . „,co .?D- . p.owie,. ~dy zastanie tu o~e~ męt- en jef{'tlcfoześnie. . 
d-0 Groznego.„ Zos:.anę u oiebie„. CJ:Y~~?... :_ Jaki!! ty masz pomys'ły„. Ali, co to .za dti· 

_ To nie możliwt„. _ żachnęła się d.z.ie.wczy· . ,,Nie!" - ide~ydowala Wadżia. - •. Ali nie git z cićbie„. A jeżeli k !oś to zauważy, k'.oś, konra 
· · „ n~ote · tu po;;:os'.ać.~. Jutro :;, :a.megQ .r-tna„ .k~tę ~mu , · zależy na; m.n.:e 7 ... „ -:- rzuciła naglę wyzywa!ąco 

na. _ Wszy.st.lw J1?st możll'-lte„. Jeżeli tylk-0 1&e'~ iść!„:'.' . , ,. - Nic mni~ ni.kt Die obchodzi.„ Pragnę tv;Ji,~ 
h . K1birow rzucał się dłuio na wsłaniu, ' Nie ' m6gł poca_,,łun. · k.6w, Wadżia ... Będzie tak, jak powiedz~ 

c cesz„. · łem 
- Ależ ja n:e c:hcę tego„. nie mogę... wcale: z~snąć .. , . r-.:,: .„ · ł . 

N. h ?! T . h 'lf U7 ..J.!.' Co prawda, był nr.zekOn.anv. t że pfękn:a. ' ~e· . I Kibir<>W post:l.w.i ·na 'swOllll„. - ie c cesz. „ . y nie c ces.z. „. wa~u1... r- · Ca h ł 
!{łam:esz teraz.„ _ ścisnął ją Kibirow w sw.olch cze.n~a przyjdzie do niego, gdy m~:·ka zaśnie„. ,A.le ., . " Jr dz.ień spędził w gćrac , pe en radosn~t 

· h oczek~vfania zawiodły go 'tym· ra. zcm .•• , . podpiecenia... Jut dawn-0 nie czuł się tak wesol· 
ram:onac • d · · ł l d · · · · 

P Ć Al. „„ · · „ ..t • ,. u t Z ,ana pr.z~ilał Czeczenkę ra osnym: · i pt en m <> z1E·ńczośc1... . · · 
- UŚ .„ i„. !>'l.USl.D'l.y WeJSC cl() 6.aK.1'1.„ , ~::L • I .„ . ł 1 . 

ka... , · ...- Ma'l'Szi aluk, Wadti.a!.„ Jak ci się s~ o .:. · ~hWilami p'r.ZYJXlminały mu się sł~wa pięknt 
KibiroVI opanował się . Weszli d<> sakli„. ' Wadżi.a pokazała mu w. uśplie-chu dwa· ' rzędy „ Wadż.p , , · . 
z drug:oj izby do.szedł do nich słabowiLy głos. śnietn<nbiałych zębow. · · 1. • .' . • • . • · ; ' • · • .A · jeżeli zauważy to kt()ś, komu na mnie Zł· 
- Wadtia, tó ty?„. Gdzie byłaś tyle CU.lu?„. - Dobrze, AH.,. Doskonale.„ ~ cą~~~dz!a~ . Jety„." , · .· • 

W.oł.atam c:ę p.arę razy... · - Ą· ty?„. - .spo}r,z.ał.a na n:iegą kolae:eryµue „Czy <>na ma swego chłopca?„. może narze. 
_ Wys.złam tylko z.ac.zerpn~.ć trochę powie- zmrużonymi oczyma. . , . , " cżoneg-0., •. Narażam się · może na straszną awan:u. 

trza, mamo„. Cały dzień praw-Je byłam dziś.W saklL ·„q..qa w dz·ięl;i je~t jeszcze . piękniej$za •. '." rę„. U tych Czecz~t5.ców nie t;n.a tar'.ów.„ Aniu~, 
Coś chciała?„. _ :weszła .\Vadż1:a do drug;eg9 . po- przebiegła myśl przez głowę .Kibirow·a;· :. przecież wrócić do Sel~·'Chana„." - myślał z pt· 
ko-ju. . I " - Ja jes:Zc.ze lepiej, aniżeli . ty„.. ,;_ odpowie- WD}'"lll T'iepokojem Kibirow. 

Kib.frow został sam. · · · · · ~'. dziali przekomarz.a'j~c się z nią. - ·Zasnąłem od ra· Ale szybko odegnał od siebie te · myśli. Tera: 
Czuł jeszcze żar ciała Wadżi, jakby, ją miał · zu, gdy s-ię tylko położyłem._ · ina kilka dni wolności, swobody ..• P~ecz z myśla· 

pny w-ble... Na us:ach słodycz jej po'całunkU.w ••• ' - ~.adżi.a roześmiała s!ę. - .., · mi o Selim-Chanie!..: · 
11Ali'' powz:ął pos(ar:ow~wie: \ . - No,. a teraz ,zie~z c_oś„. ii Ja (Z'fem:·• n~·: i ~j- I<:ibif'<>W c.zuł. się . iak za ·dobrych, oficerskicl 
N.ie, nie odejdzie stąd.„ Ma przed sob4 parę 1 ~~emy sobie ... 7. J>?W.l~~i.ała. : . .'· . · . czasó.w ... Jak podcżas:·wesołego- urlopu, w k'.óryii 

wolnych dni... Do obozu Selim-Cha.n.a 4 łak nię mć~ ł .. " - Dokąd p61dziemy?„. · • . •: . . podbi!ał nie jedno· ~rduszko kob!ec~.„ Chwilam 
że jeszcze wracać„. Czyż miałby te dni spędzić sa- 1' . - Jakto, doką4?„. , Ja -do $W01cą. . .z,aJęć, a · ty; · dziwi~ s:ię po p-rostu, że nie nosi- na sobie tera.z off 
mo:nie w . górach?„. · ! powętlrujeu sobie dalej, do Groz.nęgoi., · ·.„ 1 c:ersldego munduru, Jylko jakis d.Ziwny strój góral· 

Należy. mu się trochę wytchnienia, życia mu. się · „W spa.niala jest ta Czecienka.~. Zr: jf.ką ,. zimną ·skif... " · 
n_ alcży ... A że W.adiia się on.!era- to nic„. Nie na· krwią ona mi to mówL. Jakby ni.c ipięd~y .n.ami nle Wi~c.rorem poszedł do 'VadżL, . 
darem.nie 11Ali" jest oficere~ carskim ..• Jut on po- było ..• " · · Zapukał lekko d<> chaty~· tak, j.ak się umówili. 
fr::.fl zdobyć serce młode!, pełnej temperanten:u ko-- - Mylisz się, Wadzi.a ... - .odparł :· sw-obo<Inym 
biety„. Sama jeszcie będzie go błagała, żeby nie od· tonem ...:.. Zapomniałaś chyba, co ·ci' wcz.oraj po-
ćhodził... wiedz:i.ałem... : „ 

Wadżia w;:ódła do Iqb:row.a tylko n.a krótką - Nie zapomniił~m · wca.Ie . ~.. P<)lfiedz.i.ałeś mi, . 
chwil ę. Zrobiła mu posłanie. i ucałowawszy go w że masz .dostać pracę ·w Gro.zńytn~„. - odpa.r:ła tym 
fCŚplechu, S1.Cphęła: ' ł śa,mynl zimnym 'onem, co fpoprzedni·li , ~ .>~ "". , , 
· - Muszę tam wejść ... Matka się domyśli... . ~ . Nie udawilj.,.. Pow'iedzia~eiii, że ·nie '· od~jdę" 

Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać .z je~o tak prędko od 'cicoie 'i nie ódejdę!„. ' Chyba, że 
ramion. mnie „~iłą wyrzucisz: .. .. ~ dodał, spogląd;aj;t$ błysz• · 

Wbiegła do izby, w której leżała matka. Poło-- czącymi. oczyma w ·jej oczy i uśm~e~hająe < ltlę ' .beż

(Dalszy ciąg jutro) 

· JUtro: ·tlillszf lilii :·. ~DoWitści 
··i" .~Dzień CZa1tat111 

,_.„ ............... „ ... „_. ............. „ ... .._ 
QQQeQQQ~98881MiMMH~4iMKHMiMMMHMMiMiMMMiMMUl811Hl8QeQQ szubienicę, czy podanie' nazwiska<• powiedzi.. . , teresant nie m6gł zap!-'Zea.ać wlal 

I ' swego kochanka„. · Leber· bał się, :te jeszcze głębiej . nym słowom. Skrzynka, która tl 
Tajemnice SZDillOJIWI , . ' Redl wyjął notes i ołówek. zagrzę~e i zerwał z ,nią. Ona . zaś ścianie wisiała . i nosiła nicwinn; 

. - Proszę, słucham. I nie puszcz-ała gci, deptała mu po napis: „apteczka domowa", byh 

I W I. ,. d I ac b I z a n' I a z· u·· . - Jest . to urzędnik kolejowy, pi~tacą, iąC:tając pieriięqzy, ale on specjalnym apar~tein, służącyr 
Hans Lebel'. odpychał i( od siebie, a i i raz na- do przenoszenia głosu na · plyu 

- Gdzie mieszJ;.o~ wet WYizucil ją z piieszkania. gramofonową. · · 
~ - W Pradze. . _: plategÓ„ pąrile pułkow'niku, Nawet odciski palców kaidef 

Sens1«1in1 afera Dlłko•nik• Redli ' ': . - Zostanie pani ż.WOlniona do,- ta tchórzli,,...a . agentka chciała się interesanta pozostawały .W mię-
~ . . . piero wówczas, gdy zaaresztujerriy na mnie zemśdć---z&kończył swe dzie, pomimo że interesant nil 
a30tłe94'4'~Meeeeaeeeeeesw~ Hansa Lebera. . ,, . zenania H1U1s Leber. miał Q ' tym pojęcia. 

, Do pułkownika Redla przybyła rzekł sucho Redl. _ ł41>że się pa· Redl wszedł do przyległego po·. Ale czy Lebcr mówił prawd~? Wszystkie papiery leiącena biUJ· 
tajemi;iic~a ko):>ii:t~, k~óra chcia~a ni uratować jego kosztem. Daję koju i zatelefonował d~ żand~- Czy niA ~heiał w ten i.;pos6b wY- ku w rzeczywistofoi nie mialy ~ 
go us1dhć miłosc1ą. Nie udało się . . . • . · merii. dostać się z pif'be2:pieeznej sytua- nej warto:Sci i tylko umy~!nie li 
to jej jednakże. Redl odpchnął ją pam dz1es1ęc mmut do namysłu. . . „ 
od siebie, wykazał jej, że jest szpie- I - Czy mam zdradzić kochan- - Prosię przysłać do mego mie cji? . mieszczono na nich napis ,,ścisic 
ziem, przedkładając konkretne do- ka? _zapytała, cynicznie się u· szkania dwóch żandarmów. Reql postanowił urządzić kon- tajne". 
wody. śmicchając? _ Właściwie to ja Po pół godzinie kobieta została frontację między Teresą Stieglitz Wszystkie te papiery były i» 

10 . już od · dawna go nie kochAm.:. .przewieziona pod eskortą dwóch a. Leóeterri, ale konfrontacja nie sypane bardzo delikatnie prosi· 
- Diable, mo1·deroo - krzycza żandarmów do aresztu. dała wvnik_u. , ponie'waż kokota kie.ro. Dzięki specjalnemu sygna· 

Przyszłam tutaj, ponieważ s.zu- ·~ --
ła kobieta ...... wypuść mnie stąd! kam mocnych wrażeń„. „Robota" Już . następnego dfiia sprowadzo zrzucała· winę na kolejarza a on łowi, który znajdcwał się pon st~ 

- O,_ z całą pewnością wypusz- ta nęciła mnie. Niec.h pan da jed- no do gabinetu Redła l;łansa :Lebe na nią. łem i ktprego interesant nie mór 
czę pani~, - 1.lśmiechhął się Redl nak słowo hol!loru, 1>anie pułkow- ra skutego w kajdany. Byt· to " Komu fui.-ano .wierzyć? Redl był żauważyć, dyżurny oficer. wa 
ale uważam, że taka kobieta jak t przystojny, elegancko ubrany skłonny, wierzyć młodziencowi. się wezwać do przyległego .POko-

niku, że pan mnie zwoln · · 
pani nie powinna chodzić sama. - mężczyzna około lat trzydziestu. Przebiegły : szef austriackiego wy- ju. 'Telefon · zaczy11ał wówr:a 
Dodam pani do towarzystwa - Oficer austriackiej armii ni- Leber zaprzeczył wszystkiemu .wiadu miał już okazję poznać ta- dzwonić, dY.żurny ofiecr przez b 
dv;óch żandarmów... gdy nie złamał danego słowa - i opowiedział co następujej Kobie jemnicitą ~obictę, odkryć jej nie- ka chwil mówił przez tt?lelon, Dł 

K b. t ' ł . d • oświadczył z napuszoną miną. ' - i b · , ta 
t zanosząC' się łzami, błagała: Powtarzam pani jeszcze raz: ·tjlo- Jest to popularna w P.rai:ize koko- . Pomogły mu w tym specjalnie u- wychodził z pokoju, zostaWiaif. 

o 1e a r zuci a mu się o nog ta ta nazyw_ a się Teresa Stiegl tz. eJpłęczn. ą grę i zdemaskowac ją. I stępnie przepraszał interesan · 

- Panie pułkowniku, niech że uratować· siebie kosztem czło- ta, która była częstym gościem rządzenia · zainstalowane w biu- go sarrwgo.-
pan mnie ratuje, niech pan nie po wieką, któcy panią tutaj prz~śłał. najwytworniejszych kaWiatTni.. i rach WYWiadu. · I,Cażdy, kto prze-1 . Gdy interesant miał jakiś zwl 

. . , ._ dł b · W przeciwnym wypadku iawiś- h 1 k ·· k • h ' • zwoli m1 zgmąc, pa am ow1em nocnyc o ·ali. Przez pewien raczał prrlt b_iura „Nachric ten- zeJt ze szpiegostwem na rzecz o~ 
ofiarą l'llego lekkomyślnego ko- nie pa11i ha szubienicy„. czas występowała w wa~;a.:W- dienst" był, nie mając o tyin po7 cego mocarstwa, chwytał z biurkl 
chanka„. On mnie tutaj przysłał „ Ostatnie słowa Redfa tak strasz skim kabarecie „Akwarium~', jęcia fotogra,owany w różnych I jeden z dokumentów, które leża. 
On ponosi za wszystko winę„. nie podziałały na kobietę, że kon- gdzie zawarła znajomość z oficęra pożaęłi. l\'.ażde poruszenie intere-. ły na stole i nosiły nęcący napi 
N i.tech pan mnie stąd wypuści, bła wulsyjnie. zadrźitla i spazmatycz.: mi rosyjskimi. Leber poznał ją w santa zostawało uwiecznione na 1 „ściśle tajne". 
gam pana„. Przyrzekam panu, nie się rozpłakała. 

1 
• • Pradze. Przez pewien czas kochal kl.iszY, fotograficznej. W tej samej chwili wracał o~ 

że będę należała tylko do pana. . - Niech'. Pl\Il mnie ratuje, · pa- się w niej i wydawał ,na rią d'użo; W J.aki sposób to przeprowadza cer i interesant odkładał akta?:'. 
Uczynię v.-szystko czegó będzie nie pułkowniku ......_ zawołała po- pieniędzy. Ona wykorzystywała llP? Jak JUŻ wiemy, w poczekalni stół. Ale odcisk jego palca poZo' 

ode mnie pan żądał... Ale niech przez łzy. go, znęcała się nad nim, drazniła biura 'lovi!liruy dwa portrety, sta- stawał już na papierze ... 
pan nie pozwoli ml zginąć. Niech - Jak nazywa się pani koclla- ko i prawie każdego dpia _zdradza ' rych'. ee~arw 1 ausfriackich, W o- Chcąc się przekonać, czy Lebl 
pan mnie nie aresztuje„. nek? - padło :pytanie. ła, doprowadzając go do rozpa.czY. l ,czach tkwiły małe aparaciki · łoto- rzeczywiście jest szpiegiem, et: 

- Dobrze, - oswiadczył - - Boję sję panie p\lłkownik:U„. W końeli Leber zrpzumililł, że'1 graficzne.' Aparaciki te automaty- też tylko niewinną ofiarą Teres: 
zwolnię panią, ale żądam · wza- Boję się, że on mnie zabijt!.„ ko- grzęźnie w błocie. Widział bo·; cz.n!e fotografpw~· każdegÓ.· i.n- · Stieglitz, postanowił Redl uCZi 
mian j~d~j rzeczy. bi.eta ukryła ~warz w dłoniach. wiem swą kóchankę stale w to:wa teresanta . ·" · · · . I hić z Leberem ZWYkłe doświadci 

- Uczynię dla pana. wszyst- - blaczegd WYgadałam się? Dla~ rzystwie . P~dejrzanyc!l. os6b. l{il-1 ~oza tym .. ·~ędl zainstaloWał w I nie, które przeprowt>.dzał 1 kal· 
'.to - szlochała kobieta, drżąc na czego? ka razy udała się do Warszawly za biurąc~ wywiadu jeszcze coś cie- dym interes;mtcm w biurach au 
c łym . ciele. - Ma pani dwie moź~iwości, - ; fałszywym paszportem. Na jezo. kawego: .głos każ.degó lnteresan- r;t.riackiego wywi 

- Niech pani mi y;oda n?zwis- 1:n:ho zttuw~ 'ł.ył R~dl ~ ter ::i.z v1- nvtĄT';" , w i..,kirn c~u .i"rl~ie dn · ta rył unf;"""T'J;~I"-r n3 n'yri ę. f,f'!'l-1 
~i adres s.we~o k,ochanka.. - l~ZY. 9d ~w, co P.ant wybierze: Warszawy, dawała wymijające od· motonowej: · D:z:ięki ·tel'nU żaden jn, · · , fDalsz11 ciąg jutro)._ 
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Kalendarz dnia $z .• _1: ta~ygady do wa1k1 z handlem narkotykami 

:~~:.:: -~ató.uJnVm .orga:niza:torem · rzemQ1 
::~;~~~.;;~~~eh:·;:. D'o · zdediaskowan1ą· szaj_ki przy.czyniła się młoda agent

KRON~ ms;~~y;;~~~·O.l.Z'. . kft:. ·~ w~~ó4. areszlOWftDyCh :ZQftjduJe się milioner chiń§kl 
I~ 7'!l·rł 1',sku'l kr;i11.; I \Vmcenty p . . hn • d . . . • dz • . '. s· N da d R • d k d ta I" •• 

8 
MAlZfC 

,. Kadłubek, sławny lµ''Jnikarz poi owsz~ _ym _tematem ~ !1fl ta1nyni poste emu powz1ę·· 1 z ~ór 1.err~. eva _o .eno. 'wo ztwem ~en an po 1c11 
ski. . W Ameryce ,Jes:t wy<;zyn młodeJ la , uchwałę, aby komendant po· Udał-o się 1e1 tylko dos!ac do z San Francisco wtargnęło <!o 

1791 Ur,od~i.ł się poeta . Kaz_iip. Br~>- .:agentk.1~ .,23-let~ej .~ar:y A!lli- 1 licF przeprosił agenit.kę _i spraw pokojów, ·W kt?rych przechowy kl~bu W.oo - ,Singa .. „Niespo· 
m ~.ńsl~\· b . . d R ster, :·Jeszcze przed kilkom.a ty- dz1ł podane przez ruą mforma· wano narkotyki. dz·iane przybycie pohc11 tak o
! iore s 1 0 e1mu1e. rzą "! w 0 go4niaiąi nikt jei .IJie znał w cje. , .. · Gmach klubu Woo-Singa ni· j cszołcmiło przemy'n!1·ó•:'. ż~ n!c 
•?!9 ~I~landia. uznaje państwo ~~1~ ·s:an· Francisco.. Mary . Allistei I - Nie mam. nic do dodania czym. się zewnętrznie nie różnił, zdążyli chwycić za broń. 

skie. pos'-8:.nowiła. poświęcić się wal· ·- ośw!adczyła miss Allister, od innych wytwornych lokali I Wśród 58 aresz.towany~b 
FRZYSLOWIA LUDOWE: ce z handl_e~ . ~k_otyka_mi. gdy jej zakomuniko\ł.ra.tto uchwa nocnych. Dom był jedna~ w isto. osób znai·dował się chlńsk!' ntl· 

.·ty . z1ęłtl swym p1qwszym ro • ę ra y mul!JMte]. - mo1e1 exe po mutowany, a- w p1wm- j lioncr \V/oo-Sing oraz . hris Na św. Wincenty nieraz mrozek D • '· • · d b ł d ' ·-·'-' • Z ' · 1 • d ' · ' C 

'·~ CIBKA WĘ W!ADOMOśCI: , ny.lll s:.ikc~som . p~.ticja z~óc:iła p,odróży p~zywfozłam dużo ma cach m~eściły się olbrzymie skła Hains·en. W podziemiach liikalu 
Pod _ w~ględ::m n;<tura!n::go _ przy- ,na. ają uwagę '~ był'- ,Za.d<_?wolo- t~ia~u obciążaj_ącego, który poi ciy, w których przechowywano ~-oHc:a zp-1--'„ c' "!o 600 :-i:~ 

ro.st_uJu.dności Póls.ka jest. n": dru~im :ną .z''.tej nowej ponipcqky; p<>-: zwala panom przystąpić. do dziia różnego rod?.aju narkotyki. W I opium i innych narkotyków, o--
RADY PRAKTYCZME: . , ~w~~ · ~ ..... e .. .nAfi, o Y. ~ ani.a: . • p . ziem.tac zna1 owa o ' się ro ·raz tak z.nacz.n.ą 1 ość ~r1 1 ::11c1scu w Europe · • ·· ' · · ' Ł--d l k t k ł 1 

• I od • ' • h 'd ' ł · · 'l br ' ' 

Ołówki ch-miczne (atramentowe: l przybierał w ~~fo-rnu za~tra-1 - ~ło,~na ·~atei;a bandy zna1- w~d ~ookonale ?rządzone ~a- amunicji, że należało uzyć 4 
4 trujące. Nie dawać dzieciom du Szająąe rozmiary, a sukcesy i du1e się w JllleŚcte Reno, w klu bora1onum, w ktorym chemicy camochodów ciężarowych d.> 
:lbawy. ' . . władi hrły ba.rdfo ... ~ikłe~ \ . .. bie Wo<:~inga, jedny;ll z naj- I produ!c<>w~l.i naz:ko.tyki. ~rzewiezienia jej do urzQdU 
K ~ Zł..OTE M~śLI. . : .. W koncu komendant pohc11 wytwonue1szych lokali nocnych W Jedne1 z piwnic panna Al śledczego. 
a~ua nowa wolr~o~c narodow ·koń ""'pi'o"""hował i:ńis's. Allister, aby mksta. 11'sle!' natkn.~ł„ s"ę na prawd.z1· - ·-.:sr.mimm:1 ___ m111e::!SC:iZl!IB1..:ll• 

izy się nową tyrZ'.ruą. .--, i .ł"-' • , . ' Młoda W k d ł • - - ł '<B'' ł t.. • t *',,_..,._ 
WESOLE · DROBIAZGI· Uję1a SIQ tą sioa-awą.. . szyst o to zga -:;a o s1ę co wy arsen.a , y a tam przec:10· d . • . 

Lekarz o m'.bścl: Miłość to' niehy- dziewczyna .z .J:Diejsca się zgo- do joty. Chińczyk Woo-Sing i wywana olbrzymia ilość broni i POi'I nta ZJ IOVll 
,icniczne podni,osienie ciśnienia dziła, ale · postawiła warunek, C!iri.; Hans~n byli szefami ban amunicji, która pozwoliła przez 
krwi i siiezdrowe ~r7yśpie~enie)~- '3.'~Y !11o<Sł.a pracować. ~~.od.z~~- dy P"',Zemr,tnikó~. Panna All.i-1 l<lill~„dni stawiać zbrojny opór Rolfa Nels na 
11. t 111 I . 1 1 1 1 • 1 ' me 1 aby udZlłelono JeJ dale .... o :;ler me · usta-ltła Wprawdzie pohc11. -

idl\.c;ych pełnolJ;l<>Cfnfotw •. Kornen m~ejsca na 'wybrzeżu, dokąd do I Policja przystąpiła do ~kcji J. H. L. i235. Oddala Pani swofe 
-dant policji ' Zi~d.f'-ił_ się. ~a to i bijały statki z narkotykami, i I jesz.cze tej samej nocy. 800 p-0- -~rce człowiekowi, który ni'! z:-•., iu 

l·uż n.aslępnegó · d_n. ia mfos Alii· trasy;_ .;._ak11 przebv...m. ł trans-ł lic1'a.n1ów pod osobistym c!.o- :e na taki ogrom uczucia. żle Pani!\ 
· <'.i. F 1 "' i.··- • J:"A• tr:iktuje, poniewat zupełnie Paniit 

ster zn;ida · z '-.;><Jtj: r~nc;isco. · · nie koch'l. żyje z Pania jedynie ze 
Doµr~ro po kilkq tygo.dru.a~h -"•'"._,,,....,,,....,..,..,...,,„.., .... ..,,„ ... -:.-"..,"_"" ___ ... ,.,.. __ wz~lędów matCTii•lnych. Jest za r l-~ni· 

wróciła i opowieP-zlała k(')meo.· w · c· z ··TERY 0- CZY '·"Y7 bv pr-.cow.--:. a o1-.p~cn5e wy ~o~-
dantowi policji ·ci rzeczach, kt6 . . . , . . . ' '~ ~e, tycle prz.y boku ant ~p :> . -::e 
re przyprawiły gó o osłup.ien.ie. łittverli@ l'fttnuno . ·-~~ 7. (zvt„lnUt~I » :~'::lclł~~~~~~k:rnaGfł~Jzyl:a~ wbr!! 

• ,- Nic ,9'ziwnego; ) te ·do.tych- .,. · ~ sunku do mego z groszem ods2cdł ))' 
ezasowe wysil}A policji nie od· uw•1erz1c"' 'we wlas· ne I s: ifl'' -.,_t„-'-..-,iast .- e•~·,'·~.wszy . 5,-,l-,'c no-

· nosiły_'.• poiądane~o ' skutku - . . ' , .f ""··:· '· wą· ofinrę. Jest pewny si~l.iic. Zn:i: 

oświadczyła - i)onieważ Chris , . ·,. . :Ołe· fetltl..a. W k"'tutznej SllUatn ~woią "".a' tość przystojnego męt.· 
' Hap.sen, szef brygady do walki . " .:a •• • 1' e-'!yzny. 

z handlem narkot·~"mi · był P.· JIJ! tlono~~ ' aam.: ,,J»omałem mote, czy mrukliwo§cią, przestraszył R:idzę nie łudzić się i być przygo 
. d ł h,.,_ · '. "'lil'.ll:Ypa~kiem . 1'.dn• p1111.1ea.Jtę i zako- się, to to m:>te za~rn:ta:ć Pański2m:: tow"ną, ~<'l z jego strony wkrót=c na 
JC nym Z g 6wnyc · orgaruzati:ł- diilłem aię' vf ad~ po ttsry. Pomimo, szcz'(~cia i ten strach, ·to przy~m~- ~tąpi :t~rwanie, znudziła mu ~i'l bo
rów, przelfl,)rtll na.rko~yków. . że wiem, i.i: Die jestem jej obojętny- biaja,ce poczucie whsn2j małówartoE wiem Pani i jeśli tylko sp.;' ., d:>

Ani komendant' po!ł<iji,. a.'11 ~r~tuje ~t': zlm~o. Nie .di:h•.fLłf się . ciowości dohih P~n:i i b~dzie snra· hze sytuowaną, przystojną ~: -,b'.efę, 
gubernator, którc"o , rui.tyth- co prawda JeJ.. ~oatępowu!u. ~S111JJ ie· wę coraz bardziej pogarszało, bu- która jeito pokocha zmieni 1•:-,•ych· 

• st • d . ,: 15 • f stem temu wuuen. Bo cltoc fulem dząc jut Ś\Viadomość swej" całko>vitc.' mhst miejsce zamieszkania. 
. ~ia · ,zaw~ . oP1°?"° o 1!l '?rma· doii:. ładpy i mogę się potlobać, ,ale nfonżyteczności ~yciowei w ogóle. . W~~oły kawaler 5331. Jest P~!I 

. ~1aclr-'8'.gentkl\ „ n,ie '·chGteh. . .da~ v1ciale ńle 't1miem~ ~tid!' .••• 'w ·~owa Sytuacja j~st więc '~roz;;a .. Ra•i.t,.,,„ -lu<:!nO chory. Choroba jest wpr:.W• 

·1.w .. i~ry . · jej . ~łow_.~. , -•. J>OO. re~. aż ~Tt~e _kt>.biet. i w. ogóle fe!tem· ·fa·· ióden·' - i;rzezwy,,ciężyć to. przykre tlzie zateczo\).a, ale kor:ty:' ii::i bvło 
-Ghhs ·Han~n· uc:'µo4ził za Jed- Id~ cWwn:r "'i zachowani•, . .. ze ie to uczucie, „ uwierzyć . we whsne sił" bv dla Pana nie żenić się. Ni!„ ,Liłhv 
neJ!o z najzdoilnię.js~voli iun.k<:jo . dtn~fe„ .. . . „ I , otrząsnąć się z pr,ey.gnę).lienia, śmbi::i P:::n rr;::y~~łe ,.....,•:ri•ence na tę iir·'

14H
· nairiuśży policji kalifo~ijskiej. M,oi' 11koch~a w, prat~e, ~y u a zd;>bywo:z:o ustosi.m1~Qwp.ć .się. dt:" wą chorobę. Spokojne tycie z dala 

~~!~~~eli~ll!t · O · t • d • d • ł · nłeJ bywać. Trzeba męe też llDIMć z życia, uśmiechnąć , się do nio10; a o- ·od kobi.::t pozwoliłoby Panu Qa ogk-

l . ,spr~~e eJ OWl~ Z~ a si.~ ~i4. rc;zmawl:ić, a. Pnie to. w•ttle nk no, z pewnością odpowie Panu. jcd- danie te~o piękr>ego śwhta ;'1'szc:e 
ta.da IJlleJska San .-Francisco 1, 1 14:tie. A. tak chciałbym "' cloel090· nym ze swych najcnrowniejs:z:ych ·pr:i.:ez dłu-łie lata. M~łżP~o<fW" nie 
' . · . ~++ h wsć clo teton• uśmiechów. przynlosłoby p„„tl ,zczęścia. ,._,._.,_,,._...,,,„_,..._ ........... _ _...,...,....,,~~„~~'~"..._ Proszę ml porad&ić, co łlllii11 czy-

N 
.- ·, · ' ' ni~ 1 bą iętł~m w rozpa~y . i gdyby 

ę ... a1e·1 . WOkan.dzie •• ~ I '" mhie odrncłł~ n:-:chyfłnie po„elai1-
bym samobófstwo. Na pewno w mnie 

ł · • odrzccł, jcżell nie ata11ę lilę inny . .' Apet-11.· . ·n·1e·'b"o· s· ·z· *Z0 ka' r :n:t~' sfę tylko wstycłzłł. A mam 
Tt li Wtedy zd - aa co mi ·takle iycle7 

· · · C6i więc mam uczyalć, bo ja ru~ czrli: ~Ucieczka za gran·ceu.·. · ., ·~ .. ·· iawsę mego stanu r H .p.rq dni •~:i 
!I mbgtr nie Ż)'Ć. ZIJft JllGie ju to WHy 

(A. E.) Pan Michał Tuka;, wej podr6ży, panie ·Michale; bo stho deamnaje-'• . 
mrcczyzna wielki i silny, iak w kraju krewq . z pqn;im. X 

lur, zostaJ · pewnego ~a:u sp_~~ I Pr~Prażony_· pqn ·~ich,a( tnikl \Vjem, że najtrudn1!.!j jes~ prows.-
liczkówany przez Blare1a But· czym prędze/ w gqszczach. lasu; :!t i ć rozm:>wę wtt:y ,gdy' się ma 
IDę, który - choć slaby i cherla .Wówczas zaś podniósł się z zie rwfodomość, ~e t~ rozmowę prowa-
wy _: ale po jednym służbo- · mi zabity pan·-Błaż"<'i i tr<!kl: dzić trzeba nieuchronnie. A dla.cze· · 
u:ym- nabiera odwagi. - Dla ofiary nie .. m~ katy. go? Bo po pierwsze pod przymusem 

nigdy nic mądrego do gło,~ nio 
Ponieważ zacl:odzz1a obawa, Kto by Uwierzył, że td.'llegp mo przri.dzie, · a po drugie zaś jeszcze 

it rozjuszony pan Michał .ro- carza możria -pustemy naboja- bardziej 11trudnia. rozmowę właśnie 
zerwie na części podchmielone tny ' Wyflanfować? · , ·. . SAma świad,pmość, że co§ trzeba DO

IO napastnika, przeto prży;acie _.... 'Bo glupi! - ~parl jedf,!n wifdz•-,ć, bo jdeli n.ie, ·to będ.::ie 
le tego ostatniego obsfnmli · "siła z. sekundantów. - ~ wiadoW.lft złe. Otót ta przykra ąwiadomość 

"li'" • 1• jest właśnie głównym hamulcem i ją 
cza i wyjaśnili mu, że · ludzi~ rzecz: s~lna graba, J1lowa sla- ''fhl4nic łi-teba przezwyciętjć. 
honorowi zafafwiajq ·podobne óa! 1 '" Wytwar?a się · bowiem coraz bar-
sprawy . tylk<i w drodze· poje- - rakiem ąposober.t, lerajno d:tiej narastające poczucie 'swej 11i:t· 

., 
Dla dzieła . roz~!l~ł\Vr1 szko!n-dwa 

na Kresad1 Widt-odnlch 

aynku. . ... . kochana,' trza się za lilyżerllę s%o,ci, . rn:iłcr.vatto§ciowości-, które 

k . ową ału:ozną . czy urojonl( ni:l:szoM I 1 ·• . 
Pan Mi<:hal clal się prze O· brać. . . . , jeszcze bardziej potęguje, rodzi ją 

nać. Na rniej"sr:u. wybrano sekun Nagle stała się rzecz nieoc_ze nawet tam !!dz.ie jei nie było. Rada , - · _ • • • 
aant6w i umówionego dnia wsty kiwana. Mian00t'icie w lisłowiu na to dwo!1ka: trzeba ochłonąć z t~ ~esy .wschotfu~e Sl\ J_edną z naJ-1 się n:i ofun~owaruc s~~oly p~w~e-

. • b l~ dal • f • f p 1 10 prr.v~nP,biającego uczucia, nal,i'il- '-b~zseyc: i na.Jsłab1el z:u~patrzo· I c!meJ kolonia DąbrulHC~ w ~·'!"'lt;· 
8CV zamferesowam przy Y c się s yszec azep : " anow.e rając ufności w siebie i 'V swe mo.t- nych we w41zyst~1e u!Zą~zema. i zd.o 

1 

cie. Kawrls~lm, ;v. p1lli1~ M::.111cw1-
WcZe$nym rankiem Jo pocinJ.iej gdzi~ to szosa. iaJn~nt lasorzem tiwości oraz sh.rając Ili<; ,0 potłębie- bycze ,cywill.z:\C!~ dueimc R~c~zJ- cz7. Staramcm IDicJ31torow ur11.ch?· 
tkiego lasku. . · ' tral-ić nie mogi~" - pe czyn). z nie uduchowienie swego u~_znoia. POSJJObtej. </ interesie. ?golJ?.ym nuan~ szkołę, w l~toreJ. kszfałc1 r;1e 

Stronom rozda110 rewolwer'}!. krzak'ów wylazł na czworakach Na' o~ół iudzie zakochani przecież kraJu. i Z\\'.łasz~:z:a Ws~_hod~ch J~g.o, 30 dzie1ii,_ ot~ym~Ją? Dle tylko _nau 

h I I d 
· · 1 k ' · 1 t tó d 0 0 • rubiezy lezy Jak naJmtem:ywme3- kę, lecz 1 dozyw1amc l1lJ mlefscu, 

Sekundanci wymierzy U. kroka sam pan, Mfc a , rozg ą ając m~ią ~ wi~ e. ema w ~ r zkt. _ sn praca nad podniesieniem ich oraz w razie potrzeby -n \mi.bęcłną o
mi odległość. Na dany znak si-'? lękliwie i!okola. wy. Wicrn, ~e !est we!? tak .eh, " pozi:>mu gaspodarczf'go i kulhu 1- dzież i obuwie. Szkoła została wy-
huL.nn.lu sfr-"'aly i' bi'edny nnh Trud n. o .. opisać :dum. ienie ,,,., r~v n:i spoH:ani~ z um;łowahną o~bą ńego. Każdy krok napri.:ód w tym J p::cd:ma w niezb~dne P" noce "~u-

f~ i: ~ „- r- ~dl\ia,1ą pełni n.a1rozmutszyo z gary kierunku jest pozycją dodatnią w ·bi, kowe, sprzęty s:..kolne i całkf>wite 
Błażęj osunql się bezwładnie na Micha/a, gdy ujrzal triebosz .. „ .i:!tl'Ą?ych llę n usta sł?w. . lansie o~ólno?;:raj:>wYm i pr:r,yczy-,· urządzenia. Na święta clzieci otrzy~ 
llQ ziemię. ·· czyka, siedząrego z , butelką Ntc chiwp~~.0• .bo pr:z:.ecte! aamv· ~la się do rozwoju dobrobytu i za- mały podarki i s?odycze. 

Przyt'aciele poclbiagli Jo leżą w6dki i kielfxzsą w r~ką. , ml ~znarn;i.m1 m1ło~nynu motiia wv pewni,enia lepszet;"o jutra na:.;;;ym Całkowite utrymanb s··t:-hr w1· 

I 
d · d • • ?eł~1ć &j>oro g.?dzm ro.zmowy. A Kresom. I krywają w po Jwie zarząd fabryki 

rego. d;ęli czapki i chwilę s_ta Jeszcze frµ ńiej" opowie ziec wza:emne wr~.żei;,1 ca.łod~12n;i"• pla- l'ierws:i.orzędne mlłc:..enie w tym\ .. Sol-.ćł'· i w połowie pr~cow;:ii~y tej 
li w milczeniu. Następnie zciś ;aką laźnię sprawi! ~ilaą prze ny na przyszło~ć, a opqw1eśc1 z prze klenw.ku maj.1 v.'l'lelkie poczyna- fabryki. 
zbliżyli się do stojącego nieru- raźonyrrt kawalarzom, .-gdy zro- ~zło~ ci, wym'ma tio~lądów na rozm~ nia kulturalno - społeczne a przedcJ Pnykład zrozumienia potrzeby 
chomo zwycihzc:y i rzekli: . zumia.l; ie wym-owadzono ·tfO .w 'te tematy! l'rzccie:I: mitość J1ie po!c wszystkim zaś wysiłki ~u rozbndo- szcrenh kultury polckiej na lire· " · „, ~a chyba jedynie nil tir>tądliwvm wie szkolnictwa. Każc!a inicjatywa sach Wschodnich i rozb.uiiowy 

- Masz pan cel W ślipiu •. ie pole,. , . , .. •, '. · vlpatrywa.niu ~ię w ukochnną 0sob(). w tej dziedzinie winna być należy- '. szkolnictwa w tej dzielni?Y pol'.ri„ 
klęka; cie narody, W same se„- Wobec fyeh trudności rezya· ~.'!.u"i istnie~ równie:!:. jakieś zblitenio cie 'Oceniona i co najwrżnie~sze - ' ni.cnby zrof'Mć. głośne echo i sltło
ce! Ale tera wlej pan chy!Jci- nr.zjemy z ,, opisu wspomniq.nej 1„Ąhowc. . powinna jako przykład p<'bndzić nić do pójścia 1a tym przykł:tderat 
kiem za granicn, ponieważ ż~ at..!!an'ury i dodamy ty(ko, ż.c ~o:?umiem, te motna bvć małomów ; do TlaśłlPtowni~twa. · wszystkich, którym leży na ~c.rcu 

k .,. N S d G d k k al M ·ym z nab<l'V, ale przecie! ntc do f Pit;lmy przykład fakici inic!aty- r'-1
•··" }-"l':-

0

•'. Dl:-b"'> t~~ J·:-•:ria. 
ara śmierci będzie, jak nk. o q ro z i s ctz pana ·l· -„~-~·ó.". TÓ t".lt tmatr•'~ę dr:"l:i' • wy i l'7.Yllll 'c1Jyy;atch:'· 1~-"l i'"':- szkoły w D~'1rowby r-· „ .• ·- • .., 

cóż? Trudno si? mó:!Ji, liyfe l·o 1 cha!ą ta pob"cia n'f mic$fo.~ a- '"""'-i ·w t·•N j>?d·,--:ie, t.c ~i~ p~.., \ W:·;-···'.'."l":s'-:\ l" •·cy-I"'\ f"i' ~ „'-"-'·"!·', ·- ·-· ·~ .'c1 r~z:?;bsu !ako in!c.iaty• 
710r. liyJ w .l!PTZwi.k:u. Szc:-ZJ:śli-. l reiztu , ~ zawief!ZC1tie111. •,&byt • .Pt~~J~~. swoja , o.ieimia.łnicL\ 1 _Jdó~j ~ ·i praco~~Y. złużyii. ~a o znaczeniy sp~~cznyr.1,.: 

( 
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,, ć pra'\Vd Polałió '' 

RZY,fvi. PAT. W niedzielę o 
godz. 19.~0 przybył do Rzymu 
m!nister· spraw :r;agr. Beck z 
małt,onkłl-

N a przyjęcie min .. Becka i ~ 
sób towar.zyszących mu dwo• 
rzc: rzymski udekorowat1o 
szt:.ndarami polskimi i włoski· 
~i. Przej§cie od pociągu do 
dworcowej sali recepcyjnej wy~ 
łctotto l{ywanami, Sci.any dwor· 
ca o~dobiono orłami polskimi i 
krzytami sabaudzkim.i. 

Ministra ·Becka przybyli po· 
witać ze strony włoskiej min. 
spraw zagr. hr. Ciano, min. sta 
tł-U. sekretarz ieneralny partii 

faszystowskiej Starac:e, .. wice•. 
m!n. spr. zagr. Bastianłni z mal 
tonki\ i inni. 

Min. Beck po przywittl11iu się 
z oczekującym.i go dostojnika· 
mi, przeszedł przez salę recep· 
cyillt\ przed dworzec, gdzie po· 
witany zo~tał fanfąrami oddzia· 
łów garąizonu rzymskiego, Jctó 
l'e sprezentowały broń. . -ca.ty 
plac dworcowy był rzęsiącie ilu 
minowany i udekorow;my sztan 
dart1mi l>Olskimi i włosk~mi. . 

Min. Beck zajął miejsce w 
pierwszym samochodzie w to· 
warzystw1e min. spr. zagr. Cta· 
no i udał się do willi •• Mada· 
ma", gdzie ;amieszk!lł. 

H';udontoścl sportowi!}. 

P ·1 •a zaiela 7-me · m~e··s e 
na mistrz. !wiata w komb~" cil 1J11eJs1rieJ 
ENGELBERG. - W niedzie· 

łę zakol1czyły się w Engelbergu 
pilslrzostwa 4wlata w kombina· 
cji alpejskiej. Drugiego dnia od· 
by~ śię slalom na trasie długo~ci 
750 m pny rótnłcy wzniesien 
200 m. Trasa była doskonale 
priygo~owana. Organiza~ja pod 
kJźdym względem wzorowa. 

Wynikł slalolllu pę.nów: 1, 
Romminger (SzwaJcarla) w ogół· 
nym czasie 183,4, 2) Att,i.is (fran 
cja) 187,3, 16) Bronidaw Czech 
213,5, 18) Jan Lipow~ki 214,3. 

W klasyfikacji dntiynowej 
Polska za;ęła 7 miej!tCe przed 
Angli\ i Ameryk„ 

Team A • Team B 4:2·· 
uz· ś" io t mle uslalonv skład na mecz ze SzwaJcariłl 

KATO.WICE . . :- W Katowi·. Francji Północnej, a w ·teamie 
each rozegrany został w niedzie B grali zawodnicy pozostali. 
~ę mecz piłkarski dwóch tea· Spotkanie zako11.czyło ~ię 'ZWY 
m6w1 złotonych z najlepszych cięslwe~ teamu A w !łłosunku 
jtraczy polskich, mający na c:e· 4:2 (Jet). Bramki zdobyli: Pion• 
Ju wyeliminowanie składu re· tek (3) i Jedna samobójcza, a dla 
prezentaejl Potski na mecz ie tamu B - Cebula i Cha1'owsld. 
SzwajcarlĄ 13 b. m. w Zurychu. Skład reprezentacji Polski na 

·. rnecz z Szwarcarią 13 b~ m. w 
W teamie A grała drutyna, I Ząrychu ustawi kapitan zwi2\Z• 

która przed dwoma tygodniami kowy PZPN p. Kałuta w panie
walczyła w Lille przeciwko • działe~ wiec.zorem. 

-RUch-HCP 9:7 
" 

na K.9ngreęle. Polallów w ·Niemczech 

. „ • . 

„ • 
oz n 

Buch remisuje 
· w Gliwlcadl 

GLIWICE. - W Gliwicach 
rozegrany został mecz piłkarek.i 
Pomlędży Ruehem, a mlstnem 
południQWO • wichodnłch Nię· 
miec, drutyną Vorwirl1 Raseo" 
sport Gliwice. Meez 1akoóeiył 
5ię Ala remb 2:2 (2:2). 

WARTA - FLOTA 11:5 
W Gdyni bokseny Warty pakono· 

Il Flotę 1t :5, 
KOWALSKI BIJE POLU$4 

W Czechowicach odbyła efę eUmF 
nacja m!i;dzy Kow:;ils'-cim a Polu~em 
1' eu os ta t11i staPĄł cło w•lkl, abso· 
lutnie nłe w fomle, W tych Wat'UI\· 
kach wynik walki bvł pncsądzctny. 
Kowalski miał Jl\la!dtąc:ą przewa<!" 
i doprowadził "V.egq p1u11iwallia do 
>:tanu iamroc,~la. · 

Władysława . Ra~k.iewi~~a i r9ktar,vzował id~ly· naro~°"' 
ptezęsa Ft.tndaiszu Szkolmctwa Po!akow, polega,ące tła w:em 
Polskieg() ·za~ra~ic~ c;lr BtQnl· brat~rs·,,~l~ i posz.anow,an<u fra 
sława Hełczyusk1ego. - - .dycYJ. S .o;ąca n:i sccn.e grupa 

Pod koniec konkresu weiedl młodziety p·ow '. órzył.a chór~!ll-
na mównfoę przedstawiciel mło · najgłówn!e;sze us~ępy tej de!da , 
de40 'p~bkiego poko~eu!a w r.Jcji ideowe:. . . • 
Niemcze:l}, Wilhelm Po!ocze:t lfongrcs zakoń:czono hasłe~ 
i w „~nifełc!e młodyc:.b!' SCQ~ Po!aków VI Ni~~:zcch. 

Stenot1pistk~ -szpieg· . Di 
S.d s,1111 lłl n• 5 lal w~ezienia . 

ATENY. Sącł W<>ienny 11ka.zał raz 20 tysięcy drahm . .:. ' · ·· 
ste11otypistkę - ~Jt.is:ers~wa · F·inla.ndczyk Horziy, któremu 
spraw za~rankzuY.ch Rodach::.- Rodo::hana.kis wydawała tt;nc 
Gaąis za azpJegostwo na 5 lat dokttm::!:ity, ska~any zo$tął na 
Wlfiz!en.ia, d~por~ci'J na prze· 7 lat więz:enia i. grzywnę 80-ly • 
d1"1 J4t $ na wyspę lnaphi . o- sięcy qrahm. , 

Paelensie Amer1kl do 2·ih WJSP· . 
„No1'1 de~larada prez. Al.lJBV~l :a 

NO~- JQRJC, - Pr~zydent I ponieważ W. Brytania żg_łas~ 
Ro<>seyeH pgło$ił ~ekłarac:;ę, ze swej s '.reny ro;;z-;:z;on:.a do 
~t~ier~jĄc,, ~e rz•d ~l~nów całego Ar;;h'.p~ł.aga Ph·Jn'.x.a. 
Zfedn. ro~ci prawo wł.asnośc! I TLl\d s~. z;e~. m.a p·od;ą,ć rl)ko 
do VfYSP Janle>n i Enderbury w wa?U.a z Anglu\ w spraw.e przy 
Arcb1pę~gu P~oe~ ~ P~cy- należności pańs :wowej tyc.li 
filtu. wysp . 
. Na wys~cb typ~, Qclik~ytych Rcx_>sevelt 9głos~ równ:d,- te 

przH- AJą~ryµńsłcic!,t fow<;ów~ St. Ziedn. zgłasza;ą P,raw~ ~t.a 
\\l'itl~bów ~2'Ullerzoąe feirl z-bu !ł~oś~i .do lądu ·~n : artttydy, (na 
~~nie hąy '·ąta ~olot6w. b1egun1e południowym). 

Re101ucre 11l:l11rz1te i orgenizac~ine 
u IJ~idzle ddegat6w I komeodant6111 odd.z:a161 

6 baonu 1 B11ga~Jr 

PJS.uśq 814 MA.ICHRZYCIU6G~ 

Stawiacz min „Gr1r 
. . . w Gd1ni 
GDYNIA. Wczoraj przed Pl> 

łudniem przybyl do por~u ma 
Gierzys:ego w Gdyni s~awlac2 
min ORP „Gryf" pbd dowódz· 
:wem komandora ppor. Dz!ettl 
siewicza, zbudowany w s~ocznt 
Norm.andie w Le Havre. tooi. W tochl odbył się mecz 

bokserski ptlędzy KS. Gi:ycr (J.ód.t' 

! Sokołem IPozn1uU; Zwyc1ę•two od- ft.rtz•.UC"J 111 IJBg"'id"'!)t 
nlosl zesp6ł ł6dz:kl w sło$µnka 9:7 il'ł lf w Il -
W rama<!h tnecau Plaanki pokonał LONDYN. _ J.-k donosi a.gen 
MaicbrzyckieQo. „ 

::ja Reutera, · Bagdad był w '0-
POlłAtltAW a~~~~g~n.l..A.RZ~ S1'1tnich dniach wldownią l>O' 

KRAl(OW. W krałcowle od'byi sic: watnych rczruchów. Odbyw~· 
1111tc;z p<lmlę4~ Cracovhl l Pągouh1 ty się tam manHes~Mje studen· 
katowl~kĄ. zalfQńąząny z-.rycłęstwetn '.ów, pro: estu;ą~ych przeciwko 
Cracovii 5;0 U:oi „ . · 'raktalow1 pomic:d~y Iranem. i 

Bramki dlą Cracovn zdohvlJ: Zern· I k' 
bac1y6ekł (2), ltocznhłk, Skalski ł ra iem. . . „ 

AZS WAR.81.AWA MISTP'n'M Y' mr~1festacJ~ch tych ~kii 
POLSltt W KOSlYKÓWC~ llsob odntosło rany. · . 

TORU~. W niedzielę :llkodezyły 
dę w Toruniu ~·dniowe .zawody o 
rnłłt~ostwo Pola!µ w kos:iykewce ko 
biecef. 

Pieł'Wl!ze mle!sce J pdJtnostwo Po'· 
ski ido~ył• dtutyąa waru11.ws~lege .us. „ . ' 

. P1stor Niemoelłlt 
w obo. i! 

koncent ac inm 

Zawndowcr ur alail o litt 
BERLIN. W berlińskich zoo 

rach Beketmtniskirche zawiadr 
m!·ono licznie zgroma~onyc:h 
wiernych o s'an:e spra.Wy pa· 
s~ora Niemodlera. chcąc stworzrt lednoll·• or;a~ ~Zi(J mre ·111aro!fową 

Jak wt.domo, •olcf•ą nwo4owł 
I.li• m•.I• tacbteJ. c:ulrlłlleł orf. 11Rta.• 
~i' botisenklef, ld6raby ~a ~· 
cJobnłe lak ~Ude iaa• nrilłdd 
lldęd.iyJVodowe prawo · rozpiAot. 
mlśtnoatw 4wlat~ I ~la t7ł'· 
ł6w ml•trzów. Na -o~eręai;P, ~l6ra alę odbędzie 

Po nko1iczrniu pos~ępowł· 
nia sądowego pas'.oT Nicmoel· 
ler - jak wynikli. z oświadczeń 
:doźonych w zborach ewa.n~e· 
lickich - przen~es!ony z·os.e.ł 
obecnie do obozu kc!l;\eeni.rą~yf 

tł• tw:io.dę d7;talaJą Ucmc ~dera· ' ' Rzymie I' "bńetała, cbei:Dł l:ięcl!l 
cJe, a kt6rycłl katlfa ogłama wlae· imied•t&włełele lcdcrac:jł europejskiej 

9:7 • Wą.rto zaznaczyć, it było nych wslri6w za nais~6w '1rM.!ai t.B.V. (19 pd,łw), Narcdow•ł As;ąo• 
szer~g nie.spodziank. I ta,k Wie- nie lłriąę alę zupelnte z aclawalaml rykańsldej \Co~•fł BoksenkleJ (41 
deman pokonał Szulczyńskie~o. i111.1ych łcderacJI. !!uó~), BryfyftikłeJ Fcderatfl Bok~ 

·= Vlrazidlo wrarrwa z Kf meck•m :1 · .·. 

w· Poznaniu został rozegrany 
drużynowy mecz · bokserski o 
mis•rzc-stwo Po·lski między HCP 
a Ru9hem. Zwycięstwo odnfo· 
sła drut~ 41łaka w 11osunku 

\V1 idł KJ' , . .t J . Na zapr~szen.te włeskłcge :rn'!ązn sen.ki•J (8 panshv) oru Komisyj Bok 

neg.o Sachserhąusen. · 

~7.VTAJCJT 

~~Q.WF,-0.0 SPORTOWC.P. 

•CIJ'U · 10 GB. 
'~raz O -· !rtt"'cm~eo'. a :t· 1.i'lkscrs)rl„~o odbęd~e się p:> raa senłdcła ~ Nowe~,_ i atu.a 
~ki P.~'1'&! .i S1~~aą.. 1 ~' ~ ..... ~ s„ .... · · · : · · 

~· ' • • J. „ 
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Zo KAMIRSl(A 

franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
l5la do obowiązku. Młoda naiwna dziewctyna padła ofi<l· 
:rlemajomego szofera. Kiedy nie można było już ~n·ć 
:iów przelotnej znajomości, surowa pani domu po pro· 
iryp~dziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszc~e stekiem wy-
1łów. . 
Młodą. nie~kle urodziwą dzięwczyną, rad pyłby Z!l· 
jfować się niejal;:i pan Sterczyński. zwany Kitusiem, 
·~o'Yiedtiawszy się o stanie dziewczynjf, zrezygnował 

~i~szczęśliwa szukafu schroniE;nia vt domu noclego
m. Tu zaopiekowały się nią dwie · dzlcwczyny1 poipy· 
tiki w restauracji. Za ich pośrednictwem Franla otrzy· 
la pracę i dzięki temu dotrwała do chwili rozwiązania. 
~ująca chwila zastała ją na ulicy. 

Zrobił s1ę zaraz rwetes koło tnojej OS-Oby. Ąie 
11 to już n:c nie obchCY'..ził-0. Taki. był s'.r.a.s.z.n,y 
Zębaini kamienie bym gryzła, g~ybrm 'mogła 

1uchwyeić. . 
Z ulicy zabrało mn.ie pogo-Łowie. Zawfozło mn:i.e 
jak.lcgo.ś szpil.a.la. i w parę godzin później było 
po wszys:.kim. 
Urodził mi się chłopczyk. 
W tym szpi~lu było mi ja:k w plebie. Chodzlli 

li mnie i pan dokt(>r i slos'.ry, j.a.k k0<!0 jakiej 
mej os9by. Kładli częs~o dziedątko koło mnie. 
l!rasznle to śm!eszne. I takie iakieś dziwne czuć 
~ sielie qUtle maleństwo_ które jeszcze oCZików 
llie nie o!.wiera, rusza małymi us~eczk.ami, skór
na ~ką pomarszczoną, delikatną.„ 
W~edy byłam napTawdę szczęśliwa. Nie obcho· 

m mnie nlc na świede, ż2by tylko to maleńs~wo 
leżało kolo ią.nde. Mogłabym nie j~~ć, nie ru

~ się, tylko spoglądąłabym na swego syttka. 
Mówili, te jest bardzo chudy, wą,Uy, ale zdrów 

ł bę~e z niego pociecha. 
- Nie trzeba ~ę n:w.rtwić tym, że ma' małą wa
Jesz.cze jei nabierze i prześcignie Ginne dzieci -
riedział pan doktór. 
Bardzo mu był:un ;o.1/-dz:ięczn.:i za te sło-wa. 
Halina i Józia dowle<l:zia.ły się .z gazety, te ze 
'był tak.l wypadek na ulicy. Nie podali w ga
lle nazwiska, tylko pierwszą li:erę, a.Ie domyśliły 
te to o mnie piuą, bo zaraz n.as:ępnego dnia 

trszły do te~o nies.zkania, które mLałam Wyn.a· 
i nie z.as :ały mnie. 
Hl.i!:in.a bardzo slę cieszyła mo.im synkiem. Pv· 

iilzl.l!a, że lo najładnie!sze dz,iccko na całej saH, 
~lo tam malek ze dw-.adzieśc:.i, albo i wlęcej 
liie m1ały bJJiniaki. 
Przyszły jcs.z-c,ze raz do mnie w ~·ibtiźsz~ n!e

llę, przyniosły grzechobkę, ale Rys10 (tak ch<;;ta· 
I cx:hrzc:ć swego synka) był za mały, teby się 1 

iłił grz~chotką. 
Pr~dko wracałam do sił i do zd'fowla., ale ie· 

le prędzej do swojego zmar~w:enia, co zr.p!:>ić. 
'wezmą mnie do pracy, jak ja będę pracowałia, 
tjy trzeba dz.iecko karmić. Przccleż nle pozwo
li brać ze sobą dzlecka do res~auracjil 
Zwierzylam się z tych kfopo!ćw Hal-inie. 
A!e H:ilin.a była j:ik.d dzJwn:i. Popadtlła w za· 

!fcn1~, że nic nie slyszala, co się do Jtiej mówi 
teba było ją :uszyć, żeby się odtnęła. 
Józ!a spog1ądala na nią zasmucona. . 
--Nie :wi~m. co się z tą dzii.ewczyną dzieje, ale 

11 Jest niedobrze. Czy aby cz.asem nie cho'l'a.. Cóż, 
Idy l'lie mog~ !llic .z niej wyciągnąć - poiv,ried.z:iał~_ 
ta do mnie, kiedy 1-Ialin?l wzięta na ręce ma.lut
tgo, przysiadła .z n:Im trochę dalej in.a. kr.ześle i za· 
1!rzyła się w buzię Rysi.a. - I zmus.ihm ją, :!e~y 
b:e tę sukienkę kupił.a i już Z:l tydzień pnest.an:e 
llyWać statki, tytko będzie tą kwiacl.arkĄ, jak tego 
'~nęla, a nic nie po,maga. Boję się o nil\. 
W~edy wiclz:ialam Halinę ostatni raz. 
W parę d:ni p6źniej, w sobotę, w dzień" Matki 

~klej umarła. Doktór powiedział, te na ser-ce. Za 
~tka byta praca dl.a niej w zm~alni. Wątła. by
a serce miała stabe, choclat takie dobre„. Może 

il.unie dlatego takie slabe.„ . . . • 
Nie zap.omnę tej dziewczyny do końca. żyC:Ia. 

~a była jakd odmienna od innych, taka piękm. 
tab dobra. że to też Pan Bóg takich dobrych 

Idzi tak pcędlko z1liera z z-iem.i do siebie! 

·. , 

Str. 1 

Pattzyłam na niego zdziwiona. 
- No, tJ..ol - machnął ręka\. - Wiem wszystko! 

Mo·ż.n.a było p<l' v:eclz: eć m.t prawdę. tlałbym ci może 
lżejszą jaką roho~ę. de Laką ciężką, która mo«!ł.a 
cię przecież życie kosztować. 

Od razu twarz mu się jeszcz.e bar&iej wyciąg
nęła, odwrócił s1ę i nie powie :<dał ani słowa wlę;.ej. 

- Halina mu się przypcmn1ała - szepnęła do 
Dlllle J6z:a. 

Tak wróciłam do roboty. • 
· Naturahue byłam bez p!en.iędzy i jeszcze u.· 

dłuż.on.a u Jó.z.i, nfa mogłam mcszkać nigdz;:e, doa"la· 
ł<!m vrlęc po st.a.remu niie;sce w 1.zbie d..--:.iewczyn. hr· 
ło już ich tylko trzy, bo jedn:i. z j.dcimś ~Mop.a.ki..:"11 
z powrotem uciekła do LuJ>li.na. Podobno m::iła 
wyjść za mąż, ale jej przyjaciółki opowiadały, te to 

dała adres. Nie było łam w}rgod...Ue, bo lokatorów nieprawda, że będzie moi.na ją .znaleźć n.a. uli<:y 
było duto. Jedna k.o.hi.eLa :z dwojgJ~m małych cl.zie- w Lublinie. 
cl. Mąż ją rzu-cił, s.:una chodził.a na posługi a mnie Nie podtrzymyw.:iłam tej rozmo:wy. Zc.śka po 
pr-0siła, żeby się jej dz:e6mi op'.ekować. Pso:ne to dawnemu była sekutnicą, nle do wytrzymania. Dogry• 
było, nie do wy~rzymaniał Wszystko ruszy, ;w·szę- zała mi chyba jeszcze bardziej. D ;pytywała ~ię ciągle, 
dzie wlezie. Musiała..~ uważać, żeby jedno drugiemu d-0 ja klej fabrykantki an·:o,łków od.dałam swoje Cziiec.· 
jakiej krzywdy nie żrob1ło, albo obydwaj moj.emu ko. S3llla nie wtem, cze~o ona ode m.n.!e chciała. 
Rysiowi. Zn-0siłam to cierpHwie, jak um:ał · m. Obiecywc.:al'\ 

M:!eszkały tam jeszcze dwie kobiety, to tym scb·~. :.e niech t ylko trochę z biedy wyjdę, zaraz się 
znów ciągle te dzieci przeszkadzały. Jak tylko mat- w yni osę, poszukam sobie miesz!{ania, albo może 
ki Die oył·o w domu, to trzepały tych chłvpaków, i z Józią zamieszkamy, to nareszcie będę m:.ała spo· 
ile s!ę mogł-ó zmieścić. I co ja mogtam na to po·ra· kói i nie b~dę patrzyła n.a wredne dziewuszysko., 
dzić? Całe szczęście, że mój Rysio to było sp()koj- które mi życie zatruwało! 
ne dziecko. Rz.adko kiedy popłakał, jakby czuł, że Roboty w tym cz.asie nie było wiel<i:. Można Ly· 
jest u <>bcych, na łasce, ze zaraz będą waeszczell ło s.c,bie nawet powyglądać oknem. 
i ;wymyśl.ali. Na p-odwórku był taki ka.wałe...lt ziemi. Rosło 

Długo tam mieszb.ć nie mogłam. Pieniądze się na nim Jedno dr.zewko, kaszta.n, i na<>koło !I'ochę 
wyczerpywały. a p. znów nie w.iedzialam, co .z sobą hledz.iutkiej fraWy. 
zrobić. Kasztan miał juz duże liście, a wszystkie:. pou• 

Józia m6wiłia, -.że każdej ~hwlli mogą mnie przy- kładały się płasko, jak ro12:cupierz-0-ne z~elone cl.ło
jąc d9 robo~y; be) pan Ksawery żrobi to dla pam:ię- nie. · Dz1eci tak ustawiają ręce, żeby n.a nie . kapał~ 
ci Ha1iny, alę jak mogłam pokazać się z dziccki~m 7 wodiil, .z dachu, kiedy pada deszcz. Tak ten m!zer· 

I wtedy jedna z tych kobi~t, ktora tam mies.z· niut1ci kas.ztan pods~awiał swoj~ liście, żeby na n.:ie 
kala; powiedzlała mi, że jak był.a służącą u jednych padało św:aHo ~za murów kamienicy. 
państ•v-.a1 to jej się zdarzyło co-ś pcd.obncgo. Umie· Wldać go było przez okno. Kiedy patrzył...1.l!l 
~cila s..,.;cje dziecko :w takim specjalnym zakładzie n.a tę drzewinę, robiło się tak tęskno za e.w<i...r.tl, 
imieni:.t księdza Bo·duena, płaci już przez tny la'.a a przede ws.zystlcim za moim Rysiem, że wytrzymać 
,pięć albo i . dziesięć zloiych miesięcznie i ma spokój". było fru.ino. 
· Przychod.z.iły mi do głowy najrózpac.z.liwszc my- Te dzi-ewuszyska z dn.i:a na dzień stawały się 
śłi, kiedy tak się zastanawiałam, . że pieniądze już nieznośniejsze. Co noc jakiś k.aw..aler przychodzjł 
!lię koń"Zt\, że nie będz:ie an.i co jeść, ani za co przez ckno. Sodoma i Gomora robiła się w tym 
mieszka;C. l .to w do·datku ·'z talcim maleństwem, pokoJku. Zaknwałam soble głowę ko<:em, wtykaw 
Bogu dtidha winnym. Za co ono miałoby cierpieć? łam palce do uszu, żeby leflo ws.z.ystkiego nie ·.vt· 
I tak jeszcze szczęście, że chociaż marnie się czło- dzieć i nie s!vs.zcć. 
wlek cdzywiał, al<? pokarmu jakoś sł.arczało. · . Jednej nÓcy przyszedł jakiś mężczyz.na poó-

Pcs.złam ja do tego za.kładu n.:i Nowogrodzkiej. chmielony. I mni~ zaczął zaczep!ać. Nakrzy-cz.ałaiu 
Nie poszło 'to tak łatwo. Mu&:al.am jeszcz~ ca· n.a Zo&.'lcę i zapowl~dzl.alam: · 

ły · mieśi~c c.-;e.kać, chodzić po rozmaitych biurach, - Jak mi je·s.zcze raz pij.alka jakie~<> spro"Na~ 
-zanlm wzięli mo·;ego synlca. Gdyby nie JózLa, to dzisz, to powiem panu Ksaweremu! 
bym pr~zr ten ttiies!~c nie miała. co jeść, ani gdzie A <ma na to: 
mieszkać. Dawała m~ pieniądze i talk jakoś.ś prze- - Spróbuj ty!.ko! To znajdzie się taki, co ci 
biedqwałam ten miesiąc. . wszystkie żebra porachu;ef 

I w końcu oddałam swojego Rysia. . Zmikzal:am znów. 
""-; Trudno mi opowied.zi:eć, j.ak się czutam, kiedy Odmawlałam sobie wszystkiego, łeb'~ jak naj• 

brali g~ z moich rąk. Wleclzfałam, że bę<lz-le miał prędzej pospłacać długi i mieć na jak.i kąt gdz:e in• 
opiekę dobrą, że mu tam krzywdy chyba nie zrobią. dziej, bo czuł.am, że to wszystko źle si s.kończy dla 
Ale ~Azda maiika ~yśli, te oo.a 'potr.aH l~ej .za· mnie, albo dla tej dziewczyny. 
d·bać o swo.je dziecko, choćby n:kwiele potr.a.fila ~ ponicdzfałek .zawsze było 'W nocy n.ajvrese· ~ 
chodzić koło dzieci. lej. Dz.iewczyska były wypo<.-.,.~te, bo roboty byh> : 

Wychodz:iłam s~amtąd jakbym się upiła. Nogi mało, to sol;i-e wtedy pozwalały, co im tylko do· glo- , 
się uginały pode mną, w oczach dwo!iło. Mus.Laiam wy wpadło. · 
się oprzeć o drzewo, tak mi serce zacisnął żal. ł .w jeden poniedziałek położyłam się wc7eśnfaj 1 

Gdyby nie Jó.zia, to nie wlem, czybym z po- spać, żeby j.a.k n.ajpręlz:cj zasnąć i nie słyszeć tego 
.~otem n.ie poble~la, żeby odeqrać si.'l'oiego ĘysŁa, wszy::tkiego. Za.snęłam !'awet pręcfao, m~śląc 

· przytulić go di<> piel"Si, ucał>O'W.ać i już nigdy z rąk nie o· swo:m Rysiu, jak mll tiar.i je~t u obc1 eh tu~. r~· 
W'ypttszc~ćł _ · . du!ąc sią, że go zobaczę -:w nbdzielę, kiedy pój 

Rozumtał.am, ie to nie mi.ało sensu, boby to zanieść te d!zi?.->:ięć złotych. Nie sp.ała.m chyba ,Hu
. dziecią~ko razem ze mną uskwlerło z głodu, ale co go, kiedy łupi zeskoczył ktd z okna na .podłogę. 
irinego rozum, co innego serce! - Już jest !i:ośćl - myślQ ~obie. 

Naturalnie Józia mnie powstrzymał.a i w.zięła Nadą~nęłam tylko mocniej koc na g!ov.;ę, 
'.Ze scbą .. do restauracji. -Jak to iedna t>rzed dru"-. na···.-et ws: yd u 1 :ie 

Zaprowaclzila mnie do pana Ksawerego. ma - myślałam ze .•Jością. - I hki chłop też bez~ . 
Jak te.t p.an K>Sawery zm:izemiałł żal było pa- 'W'Slydnył Chłop, to chł.op, ale te c:Wewuch1 I... 

trzeć n.a n:iegio„ Nie był nigdy tłusty, .ale ter.az twarz ZaczjłY dę znów chicho,ty, stłumiooe popisici~ 
mu się :wyciągnęła, oczy zrobiły się jakieś większe, wanta, zabawa na całego. 
postu.zał się, zbnydł. Zabulgotała wódka, którą pewnie Zc,śk.a kra-

J ak mnie zobaczył to jednak uśmiedm.ął się. dla, albo pozlew~ł.a sobie, b<> i tak i i.a.k n·biła 
. Byłam na wypro.wadzeniu i to tylko z dal~ka, bo 
~ chciałam się pokazywać z dzieckiem n.1 ręku. 
~lam się. że może me będą. mnie chcieli przyjąć '. 
Io praey. · 

- Co, urlop się udał? Ładny? Zdrowy? -:- ~ co ta was.z.a c.zwa.rta.7 - ::l;szi.. m~ski 
, · 11Ie piSkliwy &łos. - Co ona t1ę fa k chowa ·. Ospo

w.c.la, czy j.ak? Ciemno; i to tak nie w~daćl W :łai! 

Ładny miała pogrzeb. Pan Kz.3.wery szedł zar.a.z 
Il trumną, czarno 11brany. Tr.zy,mał iłowę. zw1e-
~ą na p:ersi. . 
. A mo·że gdyby mu powiedz:Lała prawdę, mote 

tie nidby jej za złe; może gdyby wcześili2j pr.zc· 
llda charo.vrać w tym gorą~ i zaduchu tak cię.tko, 
~ mozeby żyła do thi~ dm.a? ·· · . 

~to ło mo·że wiedzięć? . · · 
Nic od niego nie wzięła przez cały czas pracy, 

1ł to cały p<>grzeb pa,n Ksawery :Zapłacił. I w'i~ec 
kaz~t uwiesić na trumn1e. 

Szla i Józia i parę innych dzi:ewczyrt i jęszcze ! 
:tkt~~ c~oby, k:órych zup2łnic nfo znałam. · . . 

J.t ~ i:uic ~i~J~~,,tam~ . a'.We mi)~ r 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE~ 

Gfos wydał mi się znajomy, ale n:~ <idt?~vakim 
się, ani nie wy-jr.załam spcd koca, choć było mi 
g-0Tąco i duszno. 

- Zostaw ją - pow.iedztała Z ośk.o.. - Niedaw
no urodzi!a. to musi wy:poczyw.aćl 

Mężczyzna zachicho~.ał. I ;wttdy przypomniiało 
mi się, te słyszałam już takl śmie-;h, a.le gd.3Jle7 Te
ifo sobi~ przypomnieć nie mo·ilam. 

Z:..baw.i.aH się coraz wcsc 1ej. Kotłow.z.Ii s;ę 
z Z·ośką i jeszcze jedną, Jadźką, a Wrcrc.b tylko się 
po<l~mie~vywała, :'- chociaż ona była najspo~rn;rue;
s.zi. i na1przyzw.01'.,s.z.a. 

Nar.a".„. Łup. łup, łupf - we drzwi. . 
- .Wła~'1.;c.iE-: ł - si.epnela zeo;: r."'.:1:-::n .:. Wercia.. 
• · · Dais.ay cią~ ' jutre ·. · 
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Jojemnic10 · trooedio Piotr~nwionki 
Onegdaj odbył się w Piotr· 

kowie pogrzeb 35 letniej Wan
dy Czerwińskiej-Drożnej, urzęd
niczki Ekspozytury Banku Pol
skiego w Tomaszowie pocho
dzącej z Piotrkowa, gdzie za
mieszkuje jej rodzina. 
Drożna wyszła niedawno za

mąż lecz mieszkała samotnie 
gdyż mąż jej, którego poślubiła 

'. w styczniu roku bieżącego, 
stale przebywał w Krakowie. 

W godzinach rannych dnia 
krytycznego przyszła do miesz
kania Drożnej sprzątaczka i 
stwierdziwszy, że Drożna jest 
w stanie nieprzytomnym i daje 
tylko słabe oznaki życia, za
alarmowała sąsiadów i Drożną 

przewieziono do szpitala m1e1-
skiego. . Ratunek okazał się 
spóźniony i denatka zmarła . 

Badanie lekarskie ustaliło, że 
zażyła ona śmiertelną dawkę 
jakiegoś środka nasennego. 

Przyczyny tragedii są niez
nane, gdyż pozostawione przez 
denatkę listy zabrała rodzina . 

Z&aaW 

Pryszcza 
na ter. pow. Łaskiego 

Na terenie pow. Łaskiego 
stwierdzono kilka wypadków 
pryszczycy wskutek tego zam
knięto targi bydlęce w miejsco
wościach graniczących z powia
tem łaskim . ... „ ......... „„„„1m1 ... „11111„ ... „„„„„mv_ ... „„ 

Wędliny na 
złodziejską ucztę 
Na szkodę Owczarz Janiny, 

zam . w Piotrkowie, przy ul. 
Garbnrski~j 14, skradziono z 
warsztatu" masarskiego wędliny 
wartości 100 zł. 

Ciągłe kradzieże 
w Gorzkowicach 

Z podągu towarowego na 
stacji w Gorzkowicach doko- 1 

nano kradzieży węgła w ileści I 
500 kg. Kradzieży tej dokona
li: Dziembor Franciszek, lat 25 
i Gągorowski Boi. mieszkańcz 
Gorzkowic. 

Na falach eteru. 

Uznanie zagranicy dla audycji 
zagranicznych Polskiego Radia 

Sluszny Wyrok Audycje muzyczne Polskiego 
. Radia cieszą się zał?ranicą du-

. na partacza samochodowego ~J;Jz~ni=~~e wg::~i:~mt~:~ 
. Przed Sądem Okręgowym w wa poniosło ciężkie rany. I jest, coraz wi~ksza ilość z~ł<;>
Piotrkowie odbyła się onegdaj Po przesłuchaniu świadków szen z ~aw-anicy na tra!'s~isJe 
sprawa karna Moszka Lejzora i ·przemówieniach stron sąd o- z Po~sk1 or~z sz~re~ hstow z 

•• 

TOWARZYSTWO SZKOŁY SREo""' 
w Piotrkowie 

Zarząd Towarzystwa Szkoły Średniej w Pio~ 
niniejszym zawiadamia Członków Towarzystwa,, 
dniu 24 marca r. b. o godzinie 5.30 po południu 
kału Towarzystwa Kredytowego Miejskiego przy' 
Słowackiego 1 odbędzie . się doroczne Walne 
Członków Towarzystwa z następ. porząd. d~ 

1) Wybór przewodniczągego 
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu, s 

danie Komisji Rewizyjnej, oraz przyjęcie 
nowanego budżetu. 

3) Rozpatrzenie wniosków· Członków To~ 
twa o ile zostaną zgłoszone pisemrae 
Prezesa Zarządu przynaj~niej na 7 dni 
terminem Walnego Zebrania. 

4h Wybór 3 Członków Zarządu na miejsce 
pującyc:h w myśl § i 7. Ustawy. , 

5) Wybór 3 Członków-:- Komisji Rewizyjnej . 
Zarząd prosi uprzejmie Członków TowarzYlłll 

liczne zebranie się w dniu oznaczonym. 
Wrazie niedojścia do skutku Zebrania w ~ 

sz~m termi~i~ Zebranie: ,powtórne odbędzie się!tit 
dma o godzm1e 6.00 wazne bez względu na ilość \ 
nych Członków. 

Piotrków, dn. 7 marca 
1938 roku · Goldberga, właściciela i kiero- głosił wyrok, mocą którego podz1ęk'?wamem, Jakie ~.adcho

wcę taksówki rozbitej pod Me- Goldberg skazany został na 6 dzą ~arowno o~ dyr~k~Jl P?Sz
szczami z powodu przepełnie- miesięcy więzienia z utratą czegolnych rad1ofonn, Jak 1 od 
nia kiedy te szereg osób jadą- prawa . jazdy na okres lat 3. osób pry~atny~h. . . . Ukami·enowany męz· czv 
cych z Piotrkowa do Tomaszo- Ostatnio rad1ostacJe mem1ec- 1 , 
- kie - .Deutschlandsender" utr- Stansz Jan lat 19 zam. we wsi mieszk. w tejż.e wsi, 

Czem jest kuracja cholekinazowa ? waliły na płytach audycję P. T. Uszanowice· gm. Kleszczców, zo czego po upływie 
z dn. 16 lutego, zatytułowaną stał pobity pamieniami po gło- zmarł • 
• Nasi ulubieńcy przed mikrofo- wie przez Kowalczyka Jana, za 
nem", Nagranie wypadło tak . Cholekinaza jest mieszaniną 

-odpowiednio dobranych i w 
-specjalny sposób spreparowa-

szkodliwe substancje, które po
wstają w ustroju, jako pobo
czne produkty przemiany ma
teriii trawienia. Organizm wzmo
cniony dzięki oczyszczaniu krwi, 
sam sobie daje radę z chorobą. 

doskonale, iż kierownictwo Run- B b , • · 
dfunku nadesłało na ręce Dy- 1 rato OJCa pod 
rekcji Pol. Radia wyrazy „szcze- . . . . . nych ziół. Kuracja cholekinazo

wa polega na pobudzeniu wą- rego podziwu dla artystycznego ,We wsi Kręzn~ ~m. Krzyza- kilka _ran zelazną 
i technicznego poziomu tej au- now, po~czas b~Jk1 na tle po- klepania. kos .. Spr._ 
dycji", prosząc jednocześnie 0 rac~unk?w os~b1stych Zygmunt stwa GaJewsk1 Zygmllł'. 
wyrażenie · .najgłębszego po- GaJe~sk1 zabił swego. brata ranę postrzałową łewit 

. troby do normalnej czynności, 
_ jako organu, który dla krwi 

jest jakgdyby filtrem. Krew za
biera odpadki komórek i inne 
szkodliwe substancje do -wątro
by. W wątrobie z odpadków 
tych wytwarza się żółć i wy
dziela się z organizmu przez 
kiszki W ten sposób odbywa 
$ię prawidłowa przemiana ma
terii. 

Cholekinaza stosuje się przy 
chorobach wątroby i na jej tle: 
1) kamieniach żółciowych; 2) 
żółtaczce; 3) chronicznych za
parciach stolca; 4) katarach żo
łądka i kiszek, - oraz przy 
chorobach na tle złej przemia
ny materii, to jest: 1) artrety
źmit:; 2) ischiasie i innych neu

dziękowania" wszystkim wyko- Stanisława, lat 54, zadaJąc mu 
nawcom, a więc: Maryli Kar
wowskiej, Hannie Brzezińskiej, 
Januszowi Popławskiemu, Mie
czysławowi f oggowi, Chórowi 
Dana oraz Małej Orkiestrze R. 
P. ze Z. Górzyńskim na czele. 

Jeżeli pobudzić wątrobę do 
zwiększonego wytwarzania zół
ci, zacznie ona wyciągać co
raz większe ilości odpadków 
ze krwi. 

relgiach artretycznych; 3) cho- Wystawa Radiowa w Warszawie 
robach skóry na tle złej prze- W lokalu Polskiego Radia 
miany materii (czyraki i t. p.) przy ul. Mazowieckiej 5 odbyło 

Z~tego wynika, że im więcej 
wytwarza się żółci, tem dokła
dniej:oreanizm wydziela ze krwi 

Broszury bezpłatne wysyła się przy udziale przedstawicieli 
laboratorium, fizyczno - chem. przemysłu radiotechnicznego 
Cholekinaza H.Niemojewskiego specjalne zebranie na którym 
Warszawa ul. Nowy Swiat 5, J postanowiono zorganizować w 
oraz apteki i składy apteczne. sierpniu b. r. Ogólnopolską Wy

stawę Radiową w Warszawie. ------- aas+u c •'' ..,,*' Wystawa ta, wzorowana na 

ich Byl() dwl•e I wspaniałymi środkami techni- analogicznych .imprezach zagra-
cznymi z udziałem najwybit- nicznych będzie nie tylko at

Jedna wyszła za mąż za gór- niajszych aktorów, jak Roman rakcją dla mieszkańców stolicy 
nika, druga za gospodarza na Colman, Madeleine Carroll, w letnim sezonie turystycznym, 
kilkunastu morgach. Douglas Fairbanks jr. i Mary ale przyczyni się również do 

Slub ich odbył się tego sa- Astor, stojących zaledwie na dalszej propagandy idei radio-

h czele wielu tysięcy statystów, fonizacji kraju. 
mego dnia, po czym rozjec a- biorących udział w masowych 
ły się i· nie widziały kilka łat scenach tego niezwykłego filmu. 
Gdy wreszcie jedna odwiedzi- Nie opowiemy tu treści tego 
ła drugą, • pytaniom: .Czy b bf 
Pami„tas:i„.?" nie było końca. 0 razu, 0 itującego w bogatą 

~ akcję, ograniczamy się do ta
A gdy gospodyni otworzyła kich suchych określeń. Jest 
swą bieliźniarkę, obie jedno- to film z kategorii bohaterskic.h . 
cześnie zawołały: "Pamiętasz.?" 
.Oczywiście, że pamiętam" - utrzymany w nastroju zbliżo-
ciągnęła gospedyni - "słowa nym do najlepszych powieści 
nas.zej drogiej matki, która ty- Aleksandra Dumasa. Czar, jaki 
lokrotnie przypominała nam, płynie z tego dzieła filmowego, 

przypomina nam najlepsze o
że wszystkie gospodynie w ca- obrazy z ekresu filmu nieme-
łym kraju używają i cenią my- go. Akcja filmu rozgrywa się 
dło Jeleń Schicht, bo jest ono współcześnie w fikcyjnym pań
synonimem mydła najwyższej stwie Ruritania. 
jakości"· "Więzień królewski" (Tajem· 

Na srebrnym ekranie 

"Więzień Królewski" 
filmem przez wszystkich o

czekiwanym, zawierającym skry
te marzenia wszystkich kobiet 
i mężczyzn, jest ~Więzień kró
lewski" ·(Tajemnica za.mku Zen
da"), . obraz wyprodukowany 

,, ~ ".c.:j~"?;-r··.:. ,,. , 

nica zamku Zenda) ukaże się 
już dziś w kinie „ Roma". 

BGLAClt 
GŁOWY 

DLA 
~ 

Francuski wiolonczelista gra 
dla polskich słuchaczy 

We wtorek dnia 8 marca o 
godz. 17.15 wystąpi przed mi
krofonem polskim zagraniczny 
artysta, wiolonczelista francuski 
- Maurice Marechal. Program 
koncertu jest bardzo urozmai
cony, obejmuje bowiem dawne, 
a mało znane utwory starych 
mistrzów, jak Marin-Maris, fi
lipa E. Bacha i innych, oraz 
utwory kompozytorów now
szych: Grandosa, Blocha i t. d. 

Nowe pieśni śpiewa w radio 
Maurycy Janowski 

"Kilka nowych pieśni" - oto 
tytuł audycji, która odbędzie się 
w Polskim Radio we wtorek, 
dn . 8 marca o godzinie 19.30. 
Koncert ten obejmie pieśni · pol
skich kompozytorów: Włady
sława Walentynowicza i Anto
niego Szafranka, zaś wykonaw
cą ich będzie tenor Maurycy 
Janowski. 

Okradzenie 
. f arbiabni · 
w Bełchatowie 

Na szkodę Praszkiera Nuse
na, zamieszkałego w Bełchato 
wie przy ul. Piotrkowskiej 54, 
skradziono z magazynu farbiar 
ni 52 paki przędzy bawełniatąj 
wartości 1004 zł. 

Sprostowanie 
W związku z wczorajszą ńo

tatką zamieszczoną na str. 8 
„Dziennika Piotrkowskiego" w 
sprawie odznaczeń nadanych 
przez admirała Horteygo, Re
genta Węgierskiego dla funkcjo
nariuszy policji piotrkowskiej 
prostujemy niniejszym, że Sre
brny Krzyż Zasługi otrzymła 
również p. Marcin Kryszak, 
starszy posterunkowy Wydzia
łu Sledczego w Piotrkowie, któ
rego nazwisko oraz stopień od
znaczenia podano błędnie. 

Radl·aap~raf 3-lampowy ~lektryczny 
u na prąd zm1en.ny O. Z. 

123 „Natavis" niedrogo sprzedam. 
Wiadomoić w Redakcji ~Dziennika 

Piotrkowskiego" ul. Słpwackiego 18-I p: 

„Dziennik Piotrl<owski" 
czytają wszyscy! . 

O książce · Montaigne' a w radio 

Taki sobie, niedułf 
uliczki, biegnącej tuł 
rze kolejowym do 
towicza, a tyle żdi,. 
pomstowań! 

Nie ma chodnik 
suchego miejsca, -, 
Trzeba przyznać, że• 
szkodowanych na oiilit 
braniu, rzesze pr 
spieszących codzień i 
wreszcie tłumy wie""1 
rzające do śródmieilllił 
ciołów - doprawdy~ 
jak przejść ten niewil~ 
nek ulicy. Zaznaczui.i 
rzystać z niego jak I 1' 
nej drogi", musi cala i 
nica, bo innej arterii • • 

dla 

la 

Złóż da~ek 
najbiednieJaJO 

··-·~ 
Dnia 8 marca o godz. 19.00 ~- · 

nadaje Polskie Radio 11 au- ren r1sune.k i.e$t znakiem tow0191111t 
dycję z cyklu "Nieśmiertelne I popularn1e1srych preporotów'li:t: 

książki" i przeznacza ją omó- BE BE 
wieniu przed mikrofonem roz- I 
głośni ~ileńskiej książkę tego : S Z Q FM ANA 
starannie wykształconego mo- 1 -
ralisty i pisarza francuskiego PUDER MYDŁO. KRE.. 
XVI w. ·OLI W A TOA L ETOW! 

Dziś ·i dni następnych I 1. 
1 Kino Teatr 

Znów u nas największy film romantyczno-bohatenW 
wszystkich czasów p. t. 

I ROMA U I ~ Z I 'E Ń K R Ó L E lJ Ul 
e Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 

Nad program .najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł . 
...-.. - Popołudniówka o godz. 3 Tajemnica 

(Da.wu.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

który wyświetlano 6 tygodni w największym kir.ie 
Stolicy Paladium 

P~k~--o-g~o-d;--.-5-p_p_;-;---;iedziele i święta o godz. 3 po pt 

Na seansach popołud. Niedorajda z A. Dymll4 


